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0 NEG O  czasu: W zią ł Jezus  Piotra  
i Jakuba, i Jana, brata jego, z a ­
prow adzi ł  ich na górę w y so k ą  
na uboczu. I p r zem ien ił  się przed  

nim i: i rozjaśniało oblicze Jego jako  
słońce, sza ty  zaś Jego  s ta ły  się b ia łe  
jak o  śnieg. I  oto ukaza l i  się im  M o j­
żesz  i Eliasz, ro zm aw ia jący  z  Nim.
A  odpowiadając Piotr  r z e k ł  do J e zu ­
sa: Panie, dobrze n a m  tu  być; jeżeli  
chcesz, u c z y ń m y  tu  tr zy  p rzy b y tk i :  
Tobie jeden ,  M ojżeszowi jeden  i Elia­
szow i jeden . G dy  on to jeszcze m ów ił,  
oto obłok ja sny  o k ry ł  ich. I oto głos 
z ob łoku  m ów iący:  T e n  jes t  S y n  m ój  
m iły ,  w  k tó r y m  upodoba łem  sobie: 
Jego słuchajcie.

A  s łysząc to uczn iow ie  padli na obli­
cze sw o je  i  z lęk li  się bardzo. I p r z y ­
stąpił Jezus , d o tkną ł  ich i r zek ł  im:  
Wstańcie ,  a nie lękajc ie  się. A  pod­
n iós łszy  oczy swe, n ikogo  nie w id z ie ­
li, jeno sam ego Jezusa. A  gdy zs tęp o ­
w ali  z góry, p rzyka za ł  im  Jezus  m ó ­
wiąc: N ik o m u  nie m ów cie  o w id zen iu  
aż S y n  C złow ieczy  zm ar tw yc h w s ta n ie .  
(Sw. M ateusz  17, 1 — 9).

Około 20 k m  na po łu dn io w y  zachód  
od jeziora Genazaret , n iem al w sa ­
m y m  środku  Galilei, wznosi się wśród  
równego terenu,  588 m nad poziom  
morza, m a sy w  góry Tabor. H ebra jsk ie  
słowo tabur  — p ęp ek  doskonale  od­
daje charakter  te j góry na s to su n k o ­
w o ró w n y m  i p łask im  terenie. W łaś­
nie z Taborem  łączy tradycja  chrze­
śc i jańska  sięgająca IV  w. scenę opi­
saną w  perykop ie  ew angelijnej .  wg 
św. Mateusza 17.

Z  Cezarei Filipa, gdzie w y ja w ił  
s w y m  apostołom i uczn iom , że jako  
m esjasz  hiusi dla dokonania  swego  
dzieła podjąć w  n iedługim  czasie 
cierpienia w Jerozo lim ie  udał się 
C hrystus  do Galilei —- ulubionego re­
jonu sw yc h  misji,  sw ych  podróży. Po 
przebyciu  w ciągu  sześciu dni dość  
znacznej,  bo praw ie  90 k m ,  odległości 
u s z e d ł  Jezus  z  k i lkom a  uczn iam i  na 
górę, aby odpocząć. A posto łow ie  p r z y ­
gotowali ja ko w eś  posiania  i s t ru d ze ­
ni podróżą posnęli.  Jezus ty m czasem  
się modlił. Nagle olśnieni blaskiem  
zbudzili  się. J a k i  wiat p rzeds taw ił  
się ich oczom opisuje  M ateusz (17, 
1 — 7). W parze z w rażen iem  ic-zro- 
k o w y m  przyszła  na nich n iew ypouńe-

P OST jest czasem  pokuty . M ęka C h ry ­
stusa. Jego św ięty  K rzyż. Jego pięć ran  
w o ła ją  do nas n ad er p rzekonyw ująco : 

..O baw iaj się i un ik a j grzechu, strzeż się 
przed nim . bo ty lko on może uczynić cię n ie ­
szczęśliw ym  

..U padam y p rzed  Tobą. P an ie  Jezu  C hryste  
i b łogosław im y Tobie...'

G rzech — ciężki grzech. ..ta jem n ica  z ł a ', 
jak  go św. P aw eł nazyw a (II Te.-.. 2. 7) jest 
n iszczeniem . ładu . k tóry  Bóg ustanow ił.

Bóg dal ludzkości na górze S ynaj dw ie k a ­
m ienne tab lice , a na n ich  przep isy  obyczajo­
we: ..To czyń, tego n ie  czyń ". Boskie p raw u  
w ład a  od atom u do C herub inów  W ierność 
p raw om  na tu ry , u stanow ionym  przez Dog;; -  
S tw órcę  w różnych dziedz inach  rzeczy s tw o­
rzonych  je s t w a ru n k iem  ładu  w św iecie i d u ­
szy ludzk iej. W przeciw nym  zaś w ypadku 
n astęp u je  śm ierć, ru ina , zniszczenie. G rzech 
ro zb ija  tą  jedność, w nosi zaburzen ie , fałszyw e 
akordy , dysharm on ię  w odw ieczny porządek  
boski. „W szelka n iepraw ość jest grzechem '' 
(Jan  5. 7). Sw. A ugustyn  w ola: ..T akie jes t
l w c zrządzenie  o Boże. że każdy  duch prze- 
.•■''otn.y, k tó ry  naru sza  Tw ój po rządek  sam
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d!a s ebie s ta je  się u trap ien iem . D latego, 
w łaśn ie  będą kiedyś w ołać wszyscy grzesz­
nicy z żalem , w stydem  i bólem : ..Pagórki 
p rzyk ry jc ie  nas..."

2) G rzech je s t p rzen iesien iem  w łasnej woli 
człow ieka nad  w olę Bożą. Je s t sam oubóstw ie- 
n iem  człow ieka, p rzyp isu jącego  sobie w szel­
kie p raw a, w szelk ie p rzyw ile je , a . żadnych 
obow iązków .

„D wie złości uczyn ił lud m ój: M nie opuścił 
źródło w ody żyw ej, a wrykopali sobie cysterny, 
cysterny  rozw alone, k tó re  nie mogą wody 
za trzym ać" (Je r 2. 13). K to grzeszy św iado­
mie, dobrow oln ie , ten  n ie  s łucha  Boga. ten 
ucieka od Boga. odrzuca p rzykazan ia  Boże. 
ten idzie za w ł a s n ą  sw ą w o 1 ą. a n ie za 
św iętą  w olą Boga. W jak i sposób m ożna to

dziana jakaś  błogość, czem u  dał w y ­
raz Piotr: „Panie dobrze nam  tu  być!"
— i zaproponował w zn ies ien ie  n a m io ­
tów dla Jezusa  i Jego rozmów ców :  
Mojżesza i Eliasza. S łuszn ie  jednak  
zaznacza ew angelis ta  M arek, że „nie 
wiedział co m ó w i ł“ (M k 9. 5).

Nie w  t y m  bow iem  tk w i ła  in tencja  
cudu, by  dać apostołom możność do 
okazan ia  p rzez  nich gościnności,  nie 
po to się przem ien ił  C hrys tu s  przed  
nimi, u ka zu ją c  rąbek  swego Bóstwa,  
aby napawać ich lękiem , podziwem ,  
lecz po to — i tak  rozumie katolicka  
b ib l is tyka  —. aby w ą tp ią cy m  aposto­
łom dodać otuchy. S łysze li  o m ających  
przy jść  na C hrys tusa  cierpieniach  — 
sam  im  m ó w i ł  o tym  przed  tygo dn iem  
w  okolicy F ilipowej Cezarei. ' Serca 
ich nape łn i ły  się w ów czas  trwogą, a 
w  u m y s ły  zaczęło sączyć się zw ą tp ie ­
nie: to tak i  mesjasz?  M y spodz iew a­
liśm y  się, że on p rzyw róc i Izraelowi  
daw ną  jego świetność. że  wrogów  
precz przepędzi,  że poczną się ziszczać  
proroctwa m es ja ńsk ie  o potędze, ó 
chwale i w ie lk ich  czynach mesjasza,  
tym czasem  on m ów i,  że on będzie  
cierpiał....' Co w ta k im  razie będzie  
z nami?

Patrzcie  — odpowiada na. to Chrystus  
i o scenie przem ien ien ia  — patrzcie na 
me bóstwo. G dy  u jrzyc ie  m nie uizgar- 
ćzonego, zbitego, p rzyb itego  do k r z y ­
wa — przypo m n ijc ie  sobie, że w idz ie ­
liście m n ie  tu, n a  tej górze. Mojżesz  
i prorocy nie ty lko  m n ie  chwalili  i 
t r iu m f  ogłaszali w a szym  ojcom  — m ó ­
w ili rów nież  o m e j  m ęce i śmierci.  
Słuchajcie ,  o c zy m  obecnie ze m ną  
m ów ią: „i m ó w il i  o odejściu jego, ja ­
kiego m iał dokonać w Jerozo lim ie“ 
I tk  9, 31). Dlatego nie wątpić, a ufać  
trzeba  i w ierzyć . Tak, mocno w ierzyć  
w treść słou) p łyn ących  z obłoków:  
„Ten jes i synem  m o im  na jm ilszym ,  
jego słuchajcie

Zrozum ieli  apostołowie w y m o w ę  
sceny przem ien ien ia , padli na tw arz  i

byli przerażeni nie ty le  osobliw ością 
wizji, ile w ła sn y m  n iedow iars tw em .  
Toteż  błogo odczuli do tknięcie  C hrys­
tusa i jego kojący glos: „W stań­
cie, nie  lękajcie się“. Nie  m ów i ew an ­
gelista , czy spali apostołowie te j no­
cy. W spom ina jedynie ,  że nazajutrz ,  
gdy schodzili z góry, p rzyka za ł  im  J e ­
zus, aby nie rozgłaszali wczorajszego  
widzenia  p r z y n a jm n ie j  do chwili,  aż 
Syn  Człow ieczy  zm a r tw ych w s ta n ie  
(Mt. 17, 9). W idać jednak ,  że aposto­
łowie nie rozum ieją  tej, ja k  gdyby  
m im och od em  rzuconej w yp o w ied z i  o 
zm a r tw y c h w s ta n iu  Jezusa; sądzą, że 
ich M istrz m ó w i o ogólnym  zm a r ­
tw y chw stan iu ,  (Iż. 26, EZ. 37, Dan 12), 
k lóre  miało poprzedzić  w ed le  ich w ie ­
rzeń przy jśc ie  Eliasza, dlatego s taw ia ­
ją przed C hrys tusem  sprawę przyjścia  
Eliasza.

Dla racjonalis tów  w szys tk ich  cza­
sów p rzem ien ien ie  C hrys tusa  było le­
gendą, lub w  n a jlep szym  w y p a d k u  
halucynac ją . R ó w n ież  w ielu  w spół­
czesnych k a to l ikó w  w zrusza  ram iona­
mi, gdy  s łyszy  perykopę  Mateusza o 
przem ien ien iu .  Nie trzeba długo do­
wodzić  n iesłuszności takiego s ta n o w i­
ska. K to  p r z y jm u je  Boże narodzenie  i 
zm a r tw y c h w s ta n ie  P ańskie  — te7i w i­
nien przy ją ć  ko n se k w e n tn ie  całą za ­
wartość Ewangelii  — łącznie z cuda­
mi. Nie można bow iem , chcąc być w 
zgodzie z p raw a m i logiki, raz uzna­
wać w Jezusie  z Nazaretu p ra w d z i ­
wego syna Bożego, a in n y m  razem  po­
de jrzew ać  go o sz a r la tań stw o  i s z tu c z ­
ki,  p r zy  pom ocy  k tórych  żeru je  na 
ła tw ow iernośc i apostołów  i prostego  
ludu.

Przem ien ien ie  Chrystusa  domaga się 
rów nież  z naszej  s tro n y  p rzem ien ie ­
nia: niew iary  w wiarę, zw ą tp ien ia  w  
ufność, m ęd rko w a n ie  w pokorną u leg­
łość wobec Bożego au tory te tu .  P roces 
p rzem ia n y  m usi w  nas nastąpić, o ile 
ch cem y  być nadal p raw dziw ym i ch rze­
śc ijanam i. Ks dr A n a u m c z y k
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w szystko n ap raw ić?  C hrześc ijan in , k tó ry  
Boga un ika , ucieka przed n im , s tw a rza  m ię­
dzy N im . a sobą coraz to w iększą przepaść, 
k tó ra  w końcu stać  się rnoże w ieczną i n ie ­
odw ołalną. Jed n o  pozostaje: „W stanę i pójdę 
do o jca m ego" (Lk. 15, 18). A przed Bogiem  
i jego W olą n igdy nie uciekniem y. W olę Bożą 
usłyszysz, gdy ty lko  w słuchasz się w  n a j­
głębsze ta jn ik i sw ej duszy, p rzypatrzysz  się 
sw em u sum ien iu . S um ien ie  to  je s t p raw d z i­
w ym  try b u n a łem .

G rzech je s t czarną  niew dzięcznością. Jak  
w ie le  uczynił d la  nas Bóg! „A m iłością w iecz­
ną um iłow ałem  cię, d la tego  p rzygarną łem  
cię litu jąc  się" (Jr. 31, 3). W obec tego, jeżeli 
w o lna  w ola w ypow iada Bogu miłość, posłu­
szeństw o, służbę i poddaństw o  czyż to nie

je s t n iezm ierzona niew dzięczność dziecka 
w obec O jca. O jca dającego  dziecku w’szelk ie 
dobro, czyż nie je s t to  niew dzięczność w obec 
n a jw ie rn ie jsze j m iłości. „G rzech nie jest" 
słabością , k tó rą  trz eb a  w ybaczać, ja k  się to 
dzisia j m ów i. n ie  je s t to jak a ś  duchow a w ła ­
ściw ość lub  szczególne u zew nętrzn ien ie  siły: 
je s t to ru in a  duszy ludzkiej.

W tym  aspekcie  p a trzy li na  grzech Św ięci 
P ańscy  — w szyscy — także  ci, k tó rych  czci 
K ościół Pow szechny  w bieżącym  tygodniu : 
K azim ierz . L ucjusz, P e rp e tu a , F elicy ta . D zię­
ki w łaśc iw ej ocenie g rzechu  i jego n astępstw  
zdobyli s tan  sp raw ied liw ości i św iętości oso­
b is te j, dzięki tem u  sta li się też d la  nas w zo­
ram i. W W ielk im  Poście w a rto  się nad tym  
zastanow ić, w a rto  zbadać sw e postępow anie, 
rozw ik łać  „ ta jem n icę  zła", k tó ra  zby t często 
w nas się dokonuje. W konsekw encji trzeba  
zerw ać z grzechem  osobistym , rodzinnym , 
społecznym  i obyw ate lsk im , a przez p raw d z i­
w ą w ew n ę trzn ą  poku tę  w rócić do p rzy jaźn i z 
B ogiem , do Jego  łask i, do w ew nętrznego  spo­
koju  i zadow olen ia . W ów czas W ielki P ost 
będzie d la  nas, ludzi w ierzących , okresem  po­
żytecznym  i ow'ocnym.
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P rz e z  12 d n i  ś w ia t  c a ­
ły  Siedzi! z  z a p a r ty m  
o d d e c h e m  lo s y  s ta tk u  

„ S a n ta  M a r la " ,  k tó r y  
n a  p e łn y m  m o rz u  o p a ­

n o w a n y  z o s ta ł p rz e z  69 
p a tr io tó w  p o r tu g a ls k ic h . 

N a m a s z ta c h  „ S a n ta  

M a r la "  z aw is ła  f la g a  
W olnej P o r tu g a l i i .  P r z y ­

w ó d c a  o k rę tu ,  k tó ry  d e ­
m o n s tro w a ł p rz e c iw k o  
S a la z a ro w i, k a p . E n r i-  
q u e  G a lv ao , n a le ż a ł  k ie ­
d y ś  do  zw o len n ik ó w  

p o r tu g a ls k ie g o  d y k ta to ­

r a ,  k tó r y  o d  1928 r .  r z ą ­

d z ił P o r tu g a l ią .  A le  w  
m ia rę  j a k  s ta b l iz o w a ła  
s ię  w ła d z a  ty r a n a  p o r tu ­

g a lsk ieg o . c o ra z  b a rd z ie j  
ro z c h o d z iły  s ię  d ro g i 
G a lv ao  i  S a la z a ra .  Do 
o s ta te c z n e g o  ro z s ta n ia  
d o sz ło  m ię d z y  n im i w  
1947 r . ,  k ie d y  to  G a lv ao  
z o s ta w s z y  d e p u to w a n y m  

do  p a r la m e n tu  u ja w n ił  

p ra w d ę  o d y k ta tu rz e  S a ­
la z a r a .  A  s m u tn a  to  b y ­

ła  p ra w d a .

P o r tu g a l ia ,  p o ło ż o n a  
n a  P ó łw y s p ie  P ir e n e j-  
s k lm , z a m ie s z k a ła  p rz e z  
8 700 ty s .  m ie s z k a ń c ó w , 

re p r e z e n tu je  s o b ą  b ie d ­
n y  k r a j ,  p o g rą ż o n y  c a ł­
k o w ic ie  w  n ie w o li fa ­

s z y s to w sk ic h  rz ą d ó w  
k l ik i  S a la z a ra .  B o g a c ­

tw a  n a tu r a ln e  te g o  k r a ­

j u :  w o lf ra m  80/, p ro d u k ­
c j i  ś w ia to w e j,  p o s z u k i­
w a n y  i  r e n to w n y  u ra n ,  
c y n k , m ie d ź , o łów , o ra z  

b u jn a  ro ś lin n o ś ć  i  p ro ­
d u k c ja  h o d o w la n a  p o ­
z w o liły b y  P o r tu g a l i i  o- 

s ią g n ą ć  d o b ro b y t d la  

w s z y s tk ic h  o b y w a te l i.  
A le  g o s p o d a rk a  n a ro d o ­
w a , u ję ta  w  fo r m y  k o r-  

p o ra c jo n a l iz m u  s ta n o w i 
m o n o p o l g a r ś c i  u p rz y ­

w ile jo w a n y c h  n o ta b li, 
b e z  z a s trz e ż e ń  p o p ie ra ­
ją c y c h  p o l i ty k ę  S a la z a ­
ra .

W  k r a ju  ty m  p a n u je  
n ę d z a . S ła b o  ro z w in ię ta  
s ieć  k o le jo w a , s ła b y  

p rz e m y s ł .  Z a  to  o b f ito ść  
p o l ic j i  1 w o js k a . B ez  s il­
n ie  z o rg a n iz o w a n e ]  p o ­
lic j i  S a la z a r  n ie  m ó g ł­
b y  u tr z y  m y w a ć  s ię  u 

w ła d zy  m im o  p o m o c y , 
ja k ie j  u d z ie la  d y k ta to ­

ro w i m ie js c o w a  h ie r a r ­

c h ia  K o śc io ła  rz y m s k o ­
k a to lic k ie g o  i  o lb rz y m ia  
w ię k sz o ść  k le ru ,  z a k o n ­
n ik ó w , k tó r z y  w ra z  z 

d y k ta to re m  p r a c u ją  n a d  
u trz y m a n ie m  n a ro d u

p o r tu g a ls k ie g o  w  c ie m ­

n o c ie .

J e s t  rz e c z ą  c h a r a k te ­
ry s ty c z n ą , że  w sz y s tk ie  
b e z  w y ją tk u  p a ń s tw a  
tzw . „ k a to l ic k ie " ,  w  

k tó ry c h  w ła d z a  sp o cz y ­
w a  w  rę k a c h  d z ia ła c z y  

m ie n ią c y c h  s ię  „ k a to l i ­

k a m i"  -  s ą  p a ń s tw a  
g ło d u , c ie m n o ty  1 s ta łe ­
go u c is k u  c z ło w ie k a . W 
k a to l ic k ic h  W ło c h ac h

k a to lic k a  c h a d e c ja ,  s p r a ­
w u ją c a  r z ą d y  do  k o ń c a
II  w o jn y  ś w ia to w e j,  n ie  
u c z y n i ła  n ic  d la  p o p ra ­
w y  tra g ic z n e g o  p o ło że ­
n ia  c h ło p a , ro b o tn ik a  1 
in te l ig e n ta  w ło sk ieg o . 

W ło sk a  p o l i ty k a  w y z y ­

s k u  i  u c is k u  s p o ty k a  
s ię  z  p e łn ą  a p ro b a tą  ze 

s t r o n y  W a ty k a n u , b i­
s k u p ó w  i  k le ru  rz y m ­
sk ieg o , k tó ry  c z y n i 
w sz y s tk o , a b y  n ie  d o ­
p u ś c ić  do  ja k ic h k o lw ie k  

re fo rm .

D e m o n s tr a c ja  k p t,  
G a lv ao  j e s t  p ro te s te m  

n ie  ty lk o  p rz e c iw  n ie  
k o n tro lo w a n y m  rz ą d o m  
d y k ta tu r y  s a la z a ro w - 

s k ie j .  J e s t  to  je d n o c z e ś ­
n ie  s y g n a ł  o s trz e g a w c z y  
p rz e c iw k o  ty m  s iło m ,

k tó r e  u tr z y m u ją  tę  d y k ­
ta tu r ę .  J e s t  to  p rz e s tr o ­
ga  d la  p rz e d s ta w ic ie li  

r z y m s k o k a to lic k ie g o  k le ­
ru ,  rz y m s k ic h  b is k u ­
p ó w  i  k a r d y n a łó w  k tó ­
rz y , w b re w  n a je le m e n -  

ta m le js z y m  z a s a d o m  e- 
ty k i  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  — 

p o z o s ta ją  w  s ta ły m , co­
d z ie n n y m  i  g rz e sz n y m  

so ju s z u  p o li ty c z n y m  z  
lu d ź m i, k tó rz y  c h ry s t ia -  

n iz m  t r a k t u j ą  ja k o  p a ­

ra w a n  d la  sw o ic h  eg o i­

s ty c z n y c h  ce ló w .

Z p o k ła d u  „ S a n ta  M a­

r l a "  ro z le g ł s ię  g ło s 
p ro te s tu ,  k tó r y  u p rz y ­

to m n ił  c a łe m u  ś w ia tu
a m o ra ln o ś ć  d y k ta tu r y .  
,,S a n ta  M a r ia "  s ta ła  s ię  

ż y w y m  s y m b o le m  ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  p o ­
d e jm u ją  w a lk ę  o  s p r a ­

w ie d liw o ść  sp o łec z n ą .



W  ak tach  w ięźn ia  karnego . księdza 
rzym skiego, E ugeniusza R. zn a jd u je  
się n o ta tk a  służbow a k ie ro w n ik a  od­

działu  w ięzien ia  w K oronow ie:
..W ięzień R. je s t w ięźniem  spoko jnym  .i o- 

panow anym . W czasie rozm ow y podkreśla! 
w ie lok ro tn ie , iż  w ybór zaw odu w yszedł z jego 
in ic ja tyw y  i n ik t n ie  w yw iera) na  n iego 
presji. P rzes tęp stw o  tłum aczy  kuszeniem  
przez złego ducha."

My jed n ak  p o sta ra jm y  się doszukać genezy 
zła w  płaszczyźnie rac jona lnego  i logicznego 
m yślenia.

K siądz R. pochodzi z K cyni. czystego, po- Z nam ienne, że razem  z ks. R. na V»wie 
rządnego  m iasteczka  w W ielkopolsce. Wy- oskarżonych  zasiad ło  dw u gorliw ych  w y ^ i  
chow y w ał się i d o ra s ta ł w rów n ie  p o rządne j, c g w  kościaia . -R»}ena T. i M ieczysław  Sk 
lecz o rtodoksy jne j rodzin ie  urzędniczej. U sta- znajom ość s to su n k i
w iczny kom pleks niższośęi, jak i odczuw ał * ą  .ftlebanii v feąriian  za dysk recję  o ni
w obec płci p ięknej z pow odu w rodzoneg ~ .(rz^ttaym czynie j Ł  R. w ym usili odeń kilk  
zeza i u ltra re lig ijn a , n iem al scholastyczn.i Ł  it4sięBy; .z łc ^ c h  « f l  skazał H elenę T. na  dv 
a tm o sfe ra  życia rodzinnego  uśp iła  n a tu ra ln e  ' -^ ta  ^ le z ie n ia  i "M ieczysława Sz. — na roi*
instynk ty . C zuł się zagubiony  w św iecie  i n ie- sozbaw ia i^c  icii piisw  obyw ate lsk ich  i hoflM

przekroczen ie  g ran icy  etycznej n a s tąp iło  w 
sposób n ien a tu ra ln y  i społecznie szkodliw y, 
podobnie jak  n ie n a tu ra ln e  i sp rze% ne z po­
trzebam i człow ieka je s t w •show ani& \sem ina- 
ry jn e  w duchu  bifew zględna| p o ko rj\ i f r a ­
zeologicznie po ję te j ̂ czystości" Sentenćfca w y­
roku Sądu P o w ia to w e#  zatwie.Jfczonegć przez 
Sąd W ojew ódzki jes t ^ r a z e m  s e n te n c j i  n ie­
szczęścia i roz te rk i ks Fk 
rządu  z 7 -le tn ią  E w ą P. ^  
z a rt. 203 kk na k arę  ti*U 
i pozbaw ien ia  p raw  obyw at 
row ych na  okres la t 5.

s e n te n c j i  
prauy iam <  nie- 
zosPał skazany  

la t śaez ien ia  
tulskich i hono-

szczęśliw y, d la tego  n a jp ro stszym  w yjściem  z 
„duchow ego” im pasu  w ydało  m u się odna­
lezienie sw ej indyw idualności i sw ego „ ja ” 
pośród słu g  Bożych. W św iątob liw ym  p o sta ­
now ien iu  syna zap a trzen i w  o łta rz  rodzice ( 
w idzieli p raw dziw y  vox Dei. U rzek ła  ich m ą 
gia duchow nej su tanny . D la E ugeniusza 
p rzyw dzian ie  p rzyniosło  zarazem  pierw sze 
czucie goryczy. W G nieźn ieńsk im  R zy m stim  
S em in ariu m  M etropo lita lnym , do którego 
w stąp ił, trz eb a  było zm yć b rud  świe 
życia k a la jący  duszę i w yrzec się, po». okroi; 
w yrzec się sw ej indyw idualności i s w t*  
W sp ierany  m o ra ln ie  i m a te ria ln ie  ij» p z  
dziców  w y trzym ał ok res p ięcio let: 
d e j ed u k ac ji: z n a tu ry  cichy, pokorn  .. i 
tęp io ne j w yobraźn i ju ż  jak o  kap ła  
doskonałym  w ykonaw cą w oli sw yę . pi 
żonych. U ległość i bezw zględne,' Jm * '  ■ 
ne posłuszeństw o połączone z s a n w  
w yrzeczeniem  się i rezygnac ją  r  vla* 
poglądu  na  św ia t i życie z j e d n a l i  n  
księdzu sym patię  „h ie ra rc h ii”. Z 
głuszy b iskup  pelp lińsk i przen iósł 
w ikarego, do św ie tne j p a ra fii w 
Ks. R. n ie  p o tra fił jed n ak  patrzeć1 
jące  go i pu lsu jące  życie z okna 
p leban ii. B rew iarz , nabożeństw a 
spow iedzi... i w  tym  k n l ^ r o t k u  tr:2*" 
szukać się sensu istnferila, p o s lan n ic tft a 
m isji k ap łań sk ie j?  T rzeba. aw l$s. R. cLcial 
przeżyć ja k ą ś  chw iłe  n iebyw ały , ekscenfry^z 
ną, odetchnąć  p e łr  | p ie rs ią  i ch<J(S na k r 
w yzw olić się z jan fina  kanonów .

Ks. R.. jak  katłJy człow iek, chcia ł m U ro 
pokory  i uległoścfl być sobą, odzyskać uSra- 
cone jestestw o . M js li p łonęły  bun tem : 
dzie się baw ią, daSji u jście  in s ty n k to m  a ja?  
W sem in ariu m  w » z e k łe m  się św ia ta , nie. 
w yrzek łem  się go adnak na  zaw sze. Z 
dem  przychodziło  uspokojen ie: — „Pam  
żeś kap łan . Żyjesz w 'Społeczeństw ie 
ludźm i, w szyscy na sieb ie  w okół 
ob se rw u ją  T w oje postępow anie, oceni 
Pow in ieneś s taw ić  czoło „kuszeniu  sz. 
chyba że zrezygnow ałeśi/już z myśli o 
s tw ie  i godnościach k ap łań sk ich ”. W 
nej ro z te ro ^ * *  p ras"sr  konflik t m iędzy 
zaltow any  . nw*l)ftpnym po jęciem  kap '

.'■alną po trzebą zas 
ci. S em in ary jn e  

tem a t życi 
pe łną  obłudy i 

p róbą  gaszen ia  ognia za pom ocą śl 
te raz , w  zaciszu w ięziennej izolac 
w spom ina je  z uśm ieszkiem  pobłażliw  
i n iew iary .

W ku lm in acy jn y m  puńlfecie k o n flik tu  su ­
m ien ia  i nam iętności uosobionej alegoryczn ie  
w postaci „szatana''' p rzyszło  nieszczęście, 
m ów i ks. R. — S tało  się. Z ab rak ło  mi silnej 
woli. P rzekroczy łem  g ran icę  e tyczną zak reś lo ­
ną przez sum ien ie  kap łańsk ie .

Z ak t Sądu Pow iatow ego w  Bydgoszczy nr 
IV kp 1256 58 i z m oich reflek sji w yn ika , że

ri. li

y cH ifla  i

iT w ięźnia ks. R. w 
,v re je s tro w an iem  korę;
icj. li^W F ^^^lądem  przypom i

zahufałnego i sp ą & si^ g o  człowie!1 
zboczył z ob ran e j cftogi ^ 't e r ą ^  n ^ r^ y ic . c ę  
m a z sobą począć, ftasza  rozm  "■ a ',, \

by p róbą  sił dw om a ludzi z dw u k*^i 
o odm iennych  św ia |p w  — P r z y z n ^ r f ^  

pow iedzia ł R., że żv c ie \s tvm izK lo  inne  sy 
tuacje , niż zak ła d a ła  teVria sem inary jnego  
w j^ h o w an ia . D la ts^o  dostosow ując teo rię  do 
sy ć jac jiąży c io w ej, m  czaar> byłoby zas tan o ­
w ien ie  się n ad  celow ością ^ trz y m a n ia  celi­
ba tu . t*«i-.przerwie: — Bo mmfc się w ydaje , że 
ce lib a t ocW J&^na przynosi w ięcej szkody niż 
pożytku. R. w ypow iada to fcdanie n iezby t 

rzekonu jąco , ja k  w yłożoną w |c e la c h  aseku- 
acy jnych  w ygodną form ułkę, jjo gdy d o ty ­

kam  jego ak tu a ln e j sy tuac ji, ndpow iada: — 
Je s tem  i czu je  się nada l k ap fin em . O jciec 
duchow ny odw iedził m nie w /K oronow ie. a 
p rzedstaw ic ie l Sądu M etropolita lnego , obecny 
na rozp raw ie  sądow^ftO& świapczyl mi: — O 
przyszłości p o ro z m a w ia m y ^  gdy w yjdzie 
ksiądz z w ięzienia. — G o tó ^ w ię c  je s t ksiądz 
p o w u rn ie  przyw dziać  uległości i ser-
w iliźm u to zadać gw ałt \fcfiyjhej osobow ości i 
w rócić w' sfery^Jtonflik.1 _ Jm ie n ia  i n a m ię t­
ności, k tó ry  sp ^ - .-ą flz*  n ieszczęścia na ludz­
kie głow y?

•lest rzeczyw iście w ięźniem  spokojnym  
i „opanow anym ” . Za dobre zachow an ie  się 
i u trzy m an ie  czystości w celi o trzym ał od n a ­
czeln ika w ięzien ia  k ilka  ulg regu lam inow ych. 
W zasadzie  jed n ak  za jm u je  pozycję człow ieka 
mocno n iezdecydow anego, k tó ry  może jeszcze 
nie dość głęboko i w yczerpu jąco  w ysnu ł 
naukę z w łasnego ko n flik tu  i życiow ej sy ­
tuacji. D okąd pó jdzie  w przyszłości i jak i 
cel sob ie  obierze? N iekończące się pasm o kon­
flik tów . roz te rk i i upokorzen ia , czy też sko­
rygow an ie  postaw y etycznej i tru d  od n a le ­
zienia w sobie zagubionego jes te stw a?

R ozw ija jące  się w  koronow sk im  w ięzieniu  
życie k u ltu ra ln o -o św ia to w e  n ie  pozostaje  bez 
w pływ u  na schorow aną m en talność ks. R. 
Początkow o dało się to zauw ażyć w  tak ich  
pozornie d rob iazgach  — jak  udzia ł jego w  
..zgaduj-zgaduli'" czy zdobycie zaszczytnej 
lokaty  w e w spó łzaw odn ic tw ie  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ym . G dy w reszcie w końcu ub. roku 
pow stała  obiegow a gaze tka  w ięz ien na  „O d­
głosy”, w ięzień  ks. R. z w ew n ę trzn e j po trzeby  
podzielen ia  się m yślam i zaczął p isyw ać a r ty ­
kuły.

P rzeczy ta łem  je  z za in teresow an iem . Duch 
kaznodziejsk iego m ora lizow an ia  i pokory 
p rzep la ta  się w  nich  z koncepcją  realnego  

m yślen ia  i w nioskow ania.
jiy  tu ta j w zak ładzie  p rzebyć swój 

lLary  i osiągnąć sw oją reed u k ac ję  — 
* e  w  n r 2 „O dgłosów ”, r. 1959 — 

f r^ e ;- ijlfcie zgodne z reg u lam in em  w ięzien ­
nym . f frzez  sam ow ychow anie się z podkre- 
‘ślenififn czynn ika  politycznego, za in tereso - 
\ ^ J ^ s i ę  n au k ą  i przez uczciw ą p ra c ę ” .

A  izując z innym  w ięźn iem  w „Od- 
ctT \n a  te m a t k am p an ii w rześn iow ej ks. 

odróSąia n aród  od sanac ji, k tó rą  obciąża 
odpow ieditlalnością za klęskę. M iazm aty  eli­
ta rn eg o  i ^ e k ty c y s ty c z n e g o  w ychow an ia  se- 
m inary jn eg o ljiis tęp u ją  z w o lna  pod n apo rem  
m yślen ia  katego riam i społecznym i. „G dy się 
obserw u je  chłopców  kopiących  piłkę, w idać 
usiłow anie jakNfeażdy z n ich  „chce strzelić  
b ra m k ę ” — du rrn^sob ie  ks. R. w „O dgłosach” 
z 1 styczn ia  1960 ł  „Za m ało  tak ich , k tórzy  
by nauczy li ich g n i t  zespołow o. T rzeba  n a u ­
czyć się m ów ić: . . /  zespół", ..my m iasto ” , 
„my P o lsk a ’ . Dom Ktoij. budu je , a le n ie  w iesz 
kto. C ieszysz się, że *  tw oim  m ieście, że w 
Polsce.”

Z aw iły  je s t proces reh ab ilita c ji społecznej, 
odnalez ien ie  sieb ie  sam ego w  splocie pow i­
k łanych  sy tuacji i w ydarzeń . — Może on być 
pozorny i złudny, a le  może także  stać  się 
d rogow skazem  na dalszej d rodze życia, który  
w yprow adzi ks. R. z m a tn i średniow iecznych  
kanonów  na now ą drogę do Boga, do P raw dy  
i W iary.

M. N artow ski

W w ięźniu  ks. 
jęc ia  scholastyczne: 
P rzy jm ę  w szelką 
Sąd  M etropo lita lny  po 
P o jdę  do C anossy — doi 
£em. Pójdę... z resz tą  jesz' 

po co -  m im o

go sum ieni, 
ludzk ich  na 
O jcem  duc 
nego okazały

ą się i ożyw ają  po- 
Zw yciężę szatana, 
aką  nałoży na  m nie 

jśc iu  z w ięzienia, 
zd ław ionym  glo­
n ie  w iem  dobrze 

uchu upokorzen ia  
w yczuw a s.ą  w  głosie, w  sło- 

ie p rzyw ięd łe j tw arzy  nam iastkę  
eksji i zastanow ien ia
ciele kościelnej „h ie ra rch ii"  nie 

ika z lasów  uległego im  przecież 
Z m obilizow ani" do czynu chary ta  

p a ra f ia n ie  ślą w ięźniow i ks, R. prze 
nośe& w e, odw iedzają  go od czasu 
rodzime początkow o zgorszeni po 

syna, ale, nade  w szystko  oczarow ań 
■agią dustkow ne^auK ni. W szyscy oni są sko 

zy do puSfcęzenia V , n iepam ięć, w ybaczenia 
ks. R. jego grz_eszneg%*,czynu, bo to ksiądz.

h p ara fii, o w ieleż 
św iątob liw szy  od

nych podsyca 
ższości sweg<

człow iek uducho 
^onalszy, ma 

ych śm ierte)
p rym ityw iz  

w ięźn iu  ks. R 
stanu .

D obrow olnie pom aga w p racy  kancelaryj-- 
nej. W 20-osobowej celi trzym a się na uboczu, 
szuka jąc  pocieszenia w czy tan iu  b rew iarza , 
chodzi reg u la rn ie  n a  mszę, k tó rą  odp raw ia  
raz w m iesiącu w kap licy  w ięziennej kapelan  
w ojskow y.
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Y M O O O y a  V ) I M O Z A Z n

m iaJ dzis ia j opow iedzieć p raw dziw e zdarzen ie  podsłuchane u ry ­
baka.

— N iech w iąc K asia rozstrzygn ie sam a. czy w oli baśnie, czy 
opow iadanie  — piszczały gw iazdeczki. —

Nim K asia  zdążyła  odpow iedzieć, zielona żabka podszepnęła:
— K asieńko, tak ie  p iękne są  m orsk ie  baśnie. Ja  sam a m iesz­

kam  w staw ie . N ie m asz po jęcia  naw et, jak ie  dziw y k ry ją  się 
w  jego dnie! A cóż dopiero  m orze! K ra in a  n iezbadanych  cza­
rów ! Skam ien ia łych  robaczków , szm aragdów , bu rsztynów !

Św ierszczyk, zobaczyw szy zachw yt n a  buzi K asieńki, pow ie­
dział zrezygnow any:

— B obrze, opow iem  W am w ięc d z is ia j baśń  m orską. Której
jeszcze na pew no nie słyszeliście, an i w żadnych  książkach  nie 
czytaliście, bo to jes t baśń  now a. ,

G w iazdeczki w  oczekiw aniu  podskoczyły do su fitu , księżyc za­
b łysnął ja śn ie j, z ie lona  żabusia  rozsiad ła  się w ygodniej, a K a­
s ieńka  n ie  śm iała  się n aw e t poruszyć. W poko ju  zapanow ała  zu ­
pełna  cisza i św ierszczyk zaczął opow iadać:

D aw no, daw no  tem u, żył bardzo  dobry  i sp raw ied liw y  król. 
W jego państw ie  w szyscy byli szczęśliw i, n ie  było w ojen  ani 
w aśni. K ról m ia ł p rzep ięk n ą  córkę — k ró lew nę B ajkę, k tó rą  
w szyscy kochali i podziw iali je j piękność, bo oczy m iała  zielone, 
rum ieńce  koralow e i w łosy złociste.

Wszyscy sąsiedzi zazdrościli k ró low i jego p ięknej có rk i U ajki 
i szczęścia w jego p aństw ie , m iłości poddanych , to też  postano­
w ili w ypow iedzieć królow i w ojnę. A le ani kró l, an i jego ry ce ­
rze n ie  chcie li w ojny, w ięc  p ew n e j nocy zazdrośn i wTogowie 
k ró la  o tw orzy li w szystk ie tam y  i całe szczęśliw e kró lestw o do­
brego k ró la  za la li wodą.

— X k ró lew nę B ajkę, i króla, i rycerzy? — spy ta ła  w zruszona 
dziew czynka.

W szystko! W szystko zatop ili — rzek ł św ierszczyk. — K ró lew ­
n a  B ajka długo, długo p łaka ła , w y lew ając  łezki do m orza, a że 
b y ła  p iękna  i tak  dobra , że n ie sk rzyw dziła  nigdy n aw et n a j ­
m niejszego robaczka, w ięc ślim aczkom , które, ży ją  w m orzu zro­
biło się je j żal. O tw orzyły sw oje m uszelk i, gdy k ró lew na  p ła ­
k a ła  i zam ykały  je j łezki w m uszelkach  na pam iątkę . Łezki k ró ­
lew ny B ajk i zastygły  i p rzem ieniły  się w piękne, drogocenne 
perły .

I co? — py ta ła  K asia — ślim aczki m ia ły  w m uszelkach  p e re ł­
k i? —

M iały i m a ją  jeszcze do dziś — odpow iedział św ierszczyk.
— A co z k ró lew n ą  B ajką?  — spy ta ły  gw iazdeczki.

«
Całe k ró lestw o  sp raw ied liw ego  k ró la  i król, i rycerze, i cały 

pałac , i k ró lew na  B ajka skam ien ia ły  i zam ien iły  się n a  dn ie  m o­
rza w sk a rb y  m orsk ie .

Oczy k ró lew ny  B ajki zam ien iły  się w p iękne, d rogocenne k a ­
m ien ie  — szm aragdy , je j rum ieńce  sta ły  się kora lam i, k tó re  ży ją  
w  m orsk ich  g łęb inach , złociste w łosy zlepiły  się w bursz tyny  — 
to w szystko stanow i m orsk ie  skarby , k tó rych  m orze strzeże  za­
zdrośn ie  i gn iew a się na  ludzi, którzy  s ta ra ją  się je zebrać.

— A ja k  się to m orze gn iew a? — sp y ta ła  dziew czynka.
Szum i rozgniew ane, b ryzga p ia n ą  i W 'ali w zburzonym i falam i

o brzeg. N iejeden  już śm iałek  poniósł śm ierć  w jego głębinach.
— A co z k ró lem , z jego pałacem , z rycerzam i?  — py ta ła  da le j 

K asia.
Ooo, n ie jed en  ju ż  śm iałek  chciał to zbadać, a le w tedy m orze 

gniew a się bardzo  i pow sta je  bu rza  z p io runam i. Sam  byłem  
k iedyś na łodzi ry b ack ie j w czasie tak ie j burzy — m ów ił św ie r­
szczyk — i w ierz  m i, K asiu, trząsłem  się ze s tra ch u  jak  liść. W y­
daw ało  m i się naw et, że w idziałem  rycerza , k tó ry  pędził w  n a ­
szą stronę  na  rum aku  z m orsk ie j piany.

Eee, za rech o ta ła  śm iechem  żabka i m ach n ę ła  łapką  w s tronę  
św ierszczyka. Skończ z tym i gn iew am i, bu rzam i i p io runam i. 
P osłucha j lep iej, K asiu, o w odnych duszkach, n im fach  i dusz­
kach, k tó re  ży ją  u nas w staw ie , znam  je  doskonale. O ne sa  ta ­
kie w dzięczne. A spó jrz  jak ie  pom ysłow e! O zdobiły m i m ój p ła ­
szczyk w  k ropk i kolorow e. Lecz św ierszcz tym  sw oim  gadaniem  
zab ra ł ca łą  noc p raw ie , n ied ługo  w stan ie  ranek .

W ięc ja p rzy jdę  do ciebie, K asiu, innym  razem  z opow iada­
niem  — dobranoc.
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P a ją k  jes t w ie lk im  sp rzym ierzeńcem  człow ieka. Jeden  ty lko  
po jedynczy okaz  sko to feusza  niszczy ponad  200 sz tuk  b arczatk i 
dz ienn ie, pon iew aż n ie  z jad a  je j, lecz ty lk o  tru je  i w ysysa w n ę ­
trzności. A barcza tka , ja k  to  pow szechnie  w iadom o, jes t n a j­
w iększym  szkodn ik iem  naszych  lasów . In n e  p a jąk i te ż  są  poży­
teczne i d la tego  n ie  należy ich zab ijać .

N ajw iększy  k ry sz ta ł górski, jaka is to ie je  n a  św iecie, znaleziono 
o s ta tn io  w  K azachstan ie . M a o n  w y m ia ry  d w u  dom ków  jedno­
rodzinnych  i w agę ponad  70 ton. D otychczas uw ażany  był za 
najw iększy  okaz  b razy lijsk i, k tó ry  w aży  ty lk o  40 ton.

P ok rzyk  — w ilcza jagoda, k tó rym  dzieci się n iek iedy  tru ją , 
bo m a jagody  dość sm aczne, je s t ro ś lin ą  ch ron ioną  d latego, że 
w y rab ia  się  z  n ie j szereg  bardzo  cennych  leków , ja k  np . po p u ­
la rn y  środek  przeciw bólow y, be lladonnę, a tro p in ę  i inne.

♦
K onserw ę sprzed  w ielu  tysięcy  la t znalez iono  n a  po łudniow ym  

cyplu  A m ery k i P o łudn iow ej. R ozb ija jąc  bom bam i zapa la jącym i 
lodow iec w  P o łudn iow ej P atagon ii, n a tra f io n o  w  do lnych  jego 
p a rtiach  n a  św ie tn ie  zachow any  okaz  bizona. Bizon ten , jak  są ­
dzą  uczeni, zg inął w  zaw ie i śn ieżnej p rzed k ilku  ty s iącam i la t, 
a  n ie  sp ły n ą ł z lodam i do  oceanu, gdyż za trzy m aj się n a  po tęż­
nej skale . M ięso p o  o d ta je n iu  okazało  się zupe łn ie  d o b re  do je ­
dzenia . S zk ielet b izona p rzes łano  d o  m uzeum  w  B uenos A ires, 
gdzie w  zestaw ien iu  ze szk ie le tem  b izona  dzisiejszego, okazało  
się, że je s t dużo  w iększy.

M leko tok i je s t ch y b a  rów nie  tłu ste , ja k  ona sam a, gdyż w y­
k ry to  w  n im  43 p rocen t tłuszczu. W arto  dodać d la  po rów nan ia , 
że zaw arto ść  tłuszczu w  n a jlep szy m  m leku  k row im , rzad k o  k ie ­
dy p rzek racza  4,3 p rocent, czyli dziesięć razv  m niej.

H. U.

w ody w w in o  w  K an ie  G a lile j­
sk ie j, d w u k ro tn e  cudow ne roz­
m nożenie  ch leba  i n a k a rm ie ­
n ie  n im  k ilk u  tysięcy s łu ch a ­
czy, uciszen ie  bu rzy  n a  m orzu, 
k iedy  to  zdum ieni A postoło­
w ie w o ła ją : „K to jes t ten , że 
w ichry  i m orze  są Mu posłu ­
szne"? W iele in n y ch  jesz^cze 
cudcjw dokonał P an  Jezus.

Cuda odnoszące się do natu­
ry żyw ej: d w u k ro tn y  cudow ny 
połów  ryb , po lecen ie  w y jęcia  
z pyszczka ryby  p ien iąd za  na  
zap łacen ie  podatku , o raz  
w szystk ie  cuda, jak ich  P an  J e ­
zus dokonał w  sto sunku  do 
ludzi, a  w ięc uzdrow ien ia  i 
w sk rzeszen ia  um arłych .

O prócz tych  dokonał jeszcze 
innych  cudów , np. zn ik a ł i u-

A N N A  S K O C Z E K -S U L IG A

SKĄD SIĘ WZIĘŁY PEREŁKI?
W nocnej ciszy zegar gdzieś daleko w ybijał północ, a przez 

opustaszale m iasto biegi zadyszany świerszczyk, prowadząc za 
łapkę m aleńką, zieloną żabkę. Srebrzysty księżyc biegi po niebie 
przodem, ośw ietlając im drogę do Kasieńki.

D ziew czynkę zbudziła głośna awantura — to gw iazdeczki pod­
skakiwały zirytow ane pod sufitem , mrugając szybko oczkami 
ł w ykrzykiw ały piskliw ie:

— Baśnie, baśnie! My w łaśnie w olim y — baśnie! — 
Rozgniewany św ierszczyk, podskakując na sw ych chudych 

nóżkach, przekonywał rozkrzyczane gwiazdeczki, że przecież

kazyw al się, kiedy chcia ł i 
gdzie chciał, d a le j cud  prze­
m ien ien ia  się na górze T abor 
itp.

C ud odnosząc się do Jego sa ­
mego jest ty lko  jeden . Jest 
n im  zm artw y ch w stan ie  z g ro­
bu. Je s t to  n a jw iększy  cud, 
jak ieg o  dokonał, bo przez  to 
udow odnił, że jest p raw d z i­
wym  Synem  Bożym.

Ks. E. K.
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ŚP P I E R W S Z E G O  B I S K U P A  

KS. F R A N C I S Z K A  H O D U R A

Ks. B i s k u p  F r a n c i s z e k  HOD U R, u r o ­
dził  sit; 1 k w ie tn ia  IMlib ro k u  w Ż a r ­
k a c h  kolo  K r a k o w a .  Ś w ie c en i a  k a ­
p ł a ń s k i e  o t r z y m a !  z r^k  r z y m s k o k a ­
to l ick iego  h i s k u p a  0 ‘H ar>  w S c ra n -  
to n  P e ń n a  w d n iu  19 s i e r p n ia  1893 r o ­
ku.  P r o h o s z c z e m  p o ls k ie j  r z y m s k o ­
k a to l i c k ie j  p a r a f i i  p. w .  św .  T r ó j c y  W 
H a n t i c o k e ,  Pa.  zosta ł  m i a n o w a n y  
p rzez  h i s k u p a  0 ‘H arę  w  1H95 ro f tu .  W 
o h ro n ie  p o k r z y w d z o n e g o  lu d u  p o l ­
s k ieg o  s tan ą ł  w 1S91 r o k u .  Ze s k a r g ą  
do R zy m u  w y j e r h a l  w s ty c z n iu  
1S98 r.

P i e r w s z e m u  p a r a f i a l n e m u  z g r o m a ­
dzen iu ,  na  k t ó r y m  p o s t a n o w i o n o  z e r ­
w a  p 2 R z y m e m  — p r z e w o d n ic z y ł  w  
m a r c u  189H_ ro k u .  B i s k u p e m  z os ta ł  
j e d n o g ło ś n i e  w y h r a n y  n a  P i e r w s z y m  
P o w s z e c h n y m  S y n o d / i e  P o l s k i e g o  Na 
r o d o w e g o  K a to l ick ieg o  Kośc io ła  w  
S e r a n to n  Pa .  w  r o k u  1904.

S a k r ę  b i s k u p ią  p r z y j ą ł  z r ą k  s t a r o ­
k a to l ic k ie g o  a r c y b i s k u p a  U t re c h tu .  
G e r a r d a  Gulla ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  b i ­
s k u p ó w  z H a a r l e n u  i z D e v e n te r  W 
d n iu  29 wrr z e ś n i a  1901 ro k u .

P rzez  p i ę ć d z i e s i ą t  s ześć  lat p r o w a ­
dz ił  lud po lską  i k a to l i c k ą  d ro g ą  do  
B oga  hez k o n t ro l i  i s u p r e m a c j i  R zy ­
mu. Posz l i  z a  N im  k a p ła n i ,  p o sz ła  za 
N im  t r z y s tu ty s i ę c z n a  rze sza  p o l s k ie ­
go ludu ,  bo On szedł za  C h r y s t u s e m ,  
K tó reg o  zb l iży ł  do tego ludu .  W y­
w a lcz y ł  d la  ludu  p o ls k ie g o  n a  w y ­
c h o d ź s tw ie  s łu s z n e  i n a l e ż n e  m u  p r a ­
wa. Z a h a m o w a ł  p ro ce s  w y n a r a d a w i a ­
n ia  sie P o l a k ó w  o k i lk a d z i e s i ą t  lat .

J a k o  B i s k u p  1 Po lak  — O n p i e r w ­
szy uznał  w  ro k u  1945 R ząd  P o ls k i  
L u d o w e j ,  o k t ó r e j  m ó w ił  j a k o :  „o
N a j j a ś n i e j s z e j  R zeczypospo li te j '* -  On 
p ie r w s z y  m a n i f e s to w a ł  swą r a d o ś ć ,  że 
p o w s t a ł a  P o lska  D e m o k r a t y c z n a ,  
w o lna  i s u w e r e n n a

W n a jw ię k s z e j  K a te d r z e  E p i sk o p a i -  
n e j  św. . lana w N e w  Y orku ,  w lipcu  
1945 ro k u ,  o d p ra w i ł  d z i ę k c z y n n e  n a b o ­
ż eń s tw o  za  u z y s k a n ie  w o ln o ś c i  P o lsk i ,  
n a  k tó re  p r z y b y l i  a r c y b i s k u p i ,  b i s k u ­
pi a n g l ik a ń s c y ,  e p i s k o p a ln i ,  p o ls k o -  
k a to l i c c y ,  s e tk i  k s ięż y  i ty s ią cz n e

rze sze  P u la k ó w ,  a b y  uczes tn iczy*’ w 
ty ch  m o d ła c h .  T y m  s a m y m  dal On 
w y r a z  s w e g o  p a t r i o t y z m u  i so l ida i  
noścl  dla  n o w e j ,  l u d o w e j  w ła d z y  p o l ­
sk ie j  w W arszaw ie .

Nie  z raża ł  s ię  ten  s ęd z iw y  s ta r ze i  
t y m ,  iż p o  te j  w ie lk ie j  m a n i f e s t a c j i  
w r o g o w ie  P o lsk i  o k r z y k n ę l i  Go „ k o ­
m u n i s t y c z n y m  h i s k u p e m * .  B y ł  Wie! 
k im  B i s k u p e m  i dal t e m u  w y r a z ,  iż 
w P o ls c e  s a n a c y j n e j  c ze k a ł  d w a d z ie  
ścla  la t  Kośc ió ł  na  p r a w n e  u z n a n ie ,  
lecz  b e z s k u te c z n ie .  D o p ie ro  R ząd  Lu 
d o w y  — uz n a ł  Kośc ió ł  za p r a w n e  
w y z n a n ie  w’ R ze c z y p o sp o l i te j  P o l ­
skie j .

P i e r w s z y  też  po  w o j n i e  ze  s k r o m n e j  
k a s y  k o ś c ie ln e j  p rz e k az a ł  nie  j a ł m u ż ­
nę, a le  o f ia r ę  t a k ą ,  na  j a k ą  b y ło  s tać  
Kośc ió ł — dla s w y c h  b ra c i  w P o ls ce  
d o tk n i ę ty c h  k lę sk a  pow odz i .

D nia  IG lu te go  1953 r o k u  d z w o n y  
scrantf ińskie . l  K a t e d r y  — te  s a m e ,  k tó r  
re  k a żd e g o  r a n k a  o w s c h o d z ie  w y ­
d z w a n i a j ą  ,,Boże coś P o l s k ę “  — p r z y ­
n io s ły  wieść  ż a lo h n ą .  S c ra n to n ,  o k o ­
liczne m ia s t a  i m ia s te c z k a ,  a p o t e m  
P e n n s y l v a n i a  i całe St. Z j e d n o c z o n e  
A m e ry k i  P ó łn o c n e j  d o w ie d z i a ły  sie  o 
zgon ie  P i e r w s z e g o  H is k u p a .  Ks.  F r a n ­
c iszka  HODURA.

Osiem  la t l e m u  u m a r ł  K a p ła n ,  Bi­
sk u p .  Wielki C złowiek ,  k t ó r y  ca le  
s w o je  ż y c ie  poświec i ł  dla C h r v s tu s a ,  
dla  P r a w d y  i Po lsk i .  P r z e s t a ł o  bić  
serce  P o l a k a - B i s k u p a ,  k tó r y  w y rw a ]  
z n iew oli  d u c h a  lud po lsk i ,  dla  k t ó ­
rego  był  B ra te m ,  O h ro ń cą  i O p ie k u ­
n em .  Bóg mu p o s taw i ł  w ie cz n y  p o m ­
n ik  c h w a ły .

U ro c z y s to ś c i  p o g rz e b o w e  by ły
s p r a w d z i a n e m ,  j a k  b a r d z o  cen i l i  P o ­
lacy  s w e g o  B is k u p a .  P r z y b y l i  a r c y b i ­
s k u p i  i h i s k u p i  m i l io n o w y c h  K ośc io ­
łów  N a r o d o w y c h .  P r zy b y ło  p o n a d
10 ty s ię cy  P o la k ó w  z ro z le g ły ch  St. 
Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y ,  a b y  o d d a ć  
o s ta tn i  hołd  d u c h o w e m u  O jcu  p o l ­
sk iego  w y c h o d ź s tw a ,  ho t a k  o N im
p o w s z e c h n ie  m ó w io n o .  S c r a n t o n  by ło  
po raz  p i e r w s z y  ś w i a d k ie m  ta k i e j
m a s o w e j  ż a ło h n e j  m a n i f e s tac j i .

L e g i s t r a tu r a  S ta n u  P e n n s y  l v a n i a ,
na  s k u te k  ś m ie rc i  śp. Ks. B i s k u p a  
F r a n c i s z k a  H ODURA — u c h w a l i ł a  te j 
t r e ś c i  ż a ł o b n ą  re z o lu c je :

„ P o n ie w a ż  ś m ie rć  P ie r w s z e g o  Ks. 
B is k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u ra ,  w  pon ie  
dz ia łek  dnia  1(5 lu te go  1953 r o k u ,  j e s t  
u w a ż a n a  jako n ie o d ż a ło w a n a  s t r a t a  
d u c h o w a  dla  S c r a n t o n  i O k rę g u  Lac- 
k a w a n n n  V a l ley ,  gdz ie  z m a r ły  z a m i e ­
s zk iw a ł  i p r a c o w a ł  dla d o b ra  ca łe j  
s p o łe c z n o śc i  P e n s y l v a ń s k i e j ;

P o n ie w a ż  p rz e z  z o r g a n iz o w a n ie  P o l ­
sk iego  N a ro d o w e g o  K a to l i c k ie g o  K oś­
cioła  i o h r a n i e  S c r a n to n  za s iedz ibę ,  
z w ró c o n o  u w a g ę  ca łego  ś w i a t a  n a  
s p o łe c z e ń s tw o  n a s z e g o  s t a n u :

P o n ie w a ż  z n i e p o z o r n y c h  począ tków  
dzieło jeg o  ro z ro s ło  s ie  w  p a r a f i a c h  
P o ls k ie g o  N a ro d o w e g o  K a to l ic k ie g o  
Kośc io ła  w 165 m ia s t a c h  w  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  w A. P. a n a s t ę p n ie  
W K an a d z ie  i W Polsce. ..

P o n ie w a ż  ci, k tó r z y  J e g o  zna l i ,  m i ­
łowali ,  na  k t ó r y c h  On w y w a r ł  w p ły w  
d o h r o c z y n n y  pon ie ś l i  w ie lką  s t ra tę . . .

WIĘC P O S T A N O W IO N O . .. że c z łon ­
kow ie  l e g i s t r a tu r y  S t a n u  P e n s v lv a n i a  
U SA ,  s k ł a d a j ą  n a jg ł ę b s z ą  k o n d o le n -  
cję  t y m  w s z y s tk im ,  k tó r z y  się do 
N iego z w ra c a l i  po d u c h o w e  p r z e w o d ­
nic tw o .

Śp. Ks. B isk u p  F r a n c i s z e k  HODUR 
by ł  k a p ł a n e m  z  D u c h a  Bożego,  d l a t e ­

go Bój; Go pow oła ł  do w y z w o len ia  
N a ro d u  P o ls k ie g o  z  o b c e j  d u c h o w e j  
n iew oli .  On s łu c h a ł  w e z w a n ia  B o że ­
go. On p o z o s ta w i ł  ż y j ą c y m  s w ó j  T e ­
s t a m e n t  do w y k o n a n i a :

. .W arsz a w a  d u r h o w ą  s to l ic ą  b ę d / i e  
<11 a w s z y s tk i c h  P o la k ó w  ro z p r o s z o n y c h  
n a  s z e ro k im  ś w i e c i e 1.

Imię J e g o  i c z y n y  iuż  dziś p rze sz ły  
do h is to r i i ,  a le  K ośc ió ł  P o l s k o k a to -  
licki  d o p ie r o  t e r a z  r o z p o c z y n a  s w o ją  
d z ie jo w ą  m is ję .  M ały  zn icz  na o c zac h  
n a s z y c h  z a m ie n ia  s ię  w p o tę ż n e  ś w i a ­
tło. k t ó r e  o św ieca  i p r o m i e n i u j e  na  
z a c h w a s z c z o n e  drogi.  L o ja ln a  a r m ia  
ze s z t a n d a r a m i ,  na  k t ó r y c h  w i : ln i? je  
h a s ło :  P r a w d ą ,  P r a c ą  i W a lk ą ,  idzie  
do  z w y c ię s tw a .

u  ó s m ą  ro c z n ic ę  z g o n u  śp. Ks. Bi­
s k u p a  HODl RA. k o rn ie  c h y l im y  sw e  
czoła  i w n a s z y c h  m o d l i tw a c h  za J e ­
go  ś w i e t l a n ą  d u s zę  p r o s i m y  Koga o 
w ieczny  p o k ó j .

*
W d n iu  Iti lu tego hr. Mszę św. za 

s p o k ó j  d u s z y  śp. Ks. B i s k u p a  F r a n ­
c iszka H o d u ra  o d p r a w i ł  w  C h rz e ś c i ­
j a ń s k i e j  A k a d e m i i  T e o lo g iczn e j  w  W a r ­
szaw ie  J. E Ks.  B isk u p  O r d y n a r i u s z  
Dr M a k s y m i l i a n  Kode , a w  P r o k a t e d r z e  
J E Ks. B i s k u p  W s p ó łp r a c o w n ik  J u ­
l ian  P ęka la .

KS. T A D E U S Z  M A J E W S K I

P w iedział kroś, że rodzina vv 
życiu człow ieka jes t tym , 
czym je s t ziem ia d la  rośli­

ny. I tak  jak  roślina ?. ziem i tak 
człow iek z ogniska rodzinnego 
czerp ie  życioda jne i odżyw cze so­
ki. w szelkie fizyczne i duchow e 
w artości. R odzina jest n a jd aw ­
nie jszą  społecznością, m ożna po­
w iedzieć. że s ta rą  ja k  ludzkość. 
Bóg. sd.v stw orzy ł piei wszych n a ­

RODZINA KATOLICKA
szych rodziców  polecił im , aby  
zapełn iali ziem ię, zachow ując  ro ­
dzaj ludzki.

To, jak im  jest człow iek, w dużej 
m ierze zależy od środow iska, z ja ­
k iego w yszedł, w  jak im  w zrasta ł 
i od w ychow ania, jak ie  da la  mu 
rodzina. Bo zaw sze, już tak  jest, 
że otoczenie w pływ a w jak im ś 
stopn iu  na osobow ość człow ieka, 
zw łaszcza młodego, k tó reg o  u- 
m ysł po d a tn y  je s t na przy jęc ie  
w szystk ich  (dodatn ich  i u jem nych) 
naw yków  ludzi starszych , k tó rym  
im ponują. R odzina jest n a jw aż ­
n iejszym  czynnik iem  k s z ta łtu ją ­
cym  człow ieka i p rzygotow ującym  
go do życia w społeczeństw ie. 
„R odzina ch rześc ijań sk a  jes t p rzy ­
b y tk iem  w iary , szkolą cnoty, 
s trażn ic ą  obyw ate lsk ich  uczuć, 
św ią tyn ią  miłości i ofiary . A n ie ­
ty k a ln ą  zasadą etyczną rodziny 
ch rześc ijań sk ie j jes t p raw o  Boże".

T aka może być rodzina w ledy 
tylko, gdy p an u je  w  n iej laska 
Boża, kiedy spoiw em  je j jes t głę­
boka. p raw dziw a w iara . Bóg w

rodz in ie  — to ręko jm ia  m iłości i 
szczęścia, jak ie  p ragn iem y znaleźć 
w  życiu rodzinnym . Ale życie to 
m usi być życiem re lig ijnym , ży­
ciem  Bożym. W tedy ła tw ie j jest
0 w spólne zrozum ienie , ła tw ie j 
znosić w szelk ie  k łopo ty  i n iepo­
w odzenia. Życie re lig ijn e  w  
ch rześc ijań sk ie j rodzin ie  ka to lic­
k iej stanow i je j trw a ły  fu n d a ­
m ent. Jeżeli m ów im y o kim ś, że 
jes t re lig ijny , że - żyje „po Boże­
m u", to znaczy, że ży je  w' p rzy ­
jaźn i z Bogiem  w y pełn ia jąc  jego 
p rzykazan ia , p rzy jm u jąc  s a k ra ­
m enty  św ięte. To sam o odnosi się
1 do rodziny. Tam , gdzie zan ied ­
b u je  się te  n a jw ażn ie jsze  obo­
w iązki re lig ijne , n ie  może być m o­
w y o życiu p raw dziw ie  re lig ij­
nym , tak a  rodzina n ie  spełn ia  
sw oich obow iązków  w zględem  
Boga i K ościoła. K ościół do  życia 
re lig ijnego  w  rodz inach  k a to lic ­
kich p rzy w iązu je  w ielką wagę. 
B ow iem  życie Boże w rodzin ie  
s tw a rza  odpow iedni k lim a t dla 
k sz ta łto w an ia  się ch a rak te ró w

dzieci, aby w yrośli z nich w arto ś­
ciow i ludzie. Jeżeli Kościół po­
trz eb u je  dobrych kap łanów  — 
m usi przez sw ych duszpasterzy  
dbać o zd row ie  m o ra ln e  rodziny 
kato lick ie j, zapew nić n iezbędne 
dla je j rozw oju  podstaw y, a m ia­
now icie dać je j w iarę. „A bez 
w ia ry  nie m ożna przypodobać się 
Bogu. a lbow iem  ten , co p rzystę ­
pu je  do Boga, w ierzyć m usi, że 
je s t Bóg i że nagrodę d a je  tym . 
k tórzy  Go szukają". (H er. 11,6).

N iech m iłość Boga i O jczyzny 
będzie hasłem , a dobre  w ycho­
w an ie  m łodego pokolen ia  na  go r­
liw ych i oddanych  synów  Kościo­
ła i O jczyzny — je j zadaniem !

O bow iązkiem  rodziców  jest 
w szczepić dziecku podstaw ow e za­
sady w ia ry  kato lick ie j o raz  roz­
w ijać  w nim  u m iłow an ie  tego 
w szystkiego, co jest w łaśc iw e d u ­
szy polskiej.

W ówczas rodzina nasza będzie 
spełn iać sw e obow iązki w obec 
K ościoła i O jczyzny. Kościołowi 
przysporzy gorliw ych w y zn aw ­
ców  Boga — C hrystusa, O jczyź­
n ie  zapew ni potęgę i lepsze ju tro .

E. ELEKOWSKI



N I E C O D Z I E N N A  
R O C Z N I C A
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W
kO K U  bieżącym  obchodzim y trzechse tną  rocznicę prasy polskiej. Na 
akadem ii u rządzonej z te j okazji P rem ie r J. C yrank iew icz  m ów ił o do­
n iosłej ro li i znaczen iu  prasy  w życiu każdego n a rodu  i państw a. Pod­
kreśli! także ch lu b n ą  i zaszczytną służbę d z ienn ikars tw a , jako  odpow ie­
d z ia lne j służby społecznej. P rasa  bow iem  jes t jednym  z w ażnych p rze­
jaw ów  k u ltu ry  życia narodow ego. Łączy człow ieka ze św iatem , z jego 
postępem  i zdobyczam i. Jest pulsem  społecznego, k u ltu ra ln eg o  i poli­

tycznego życia narodu .
T rudno  sobie w yobrazić w spółczesnego człow ieka bez in fo rm ac ji o św iecie i zm ie­

n ia jący m  się życiu, k tó re  przynosi p rasa . P o w sta ją  w praw dzie  now e ośrodki ekspozy­
cji, jak  film , radio , te lew izja , lecz one nie mogą zupełn ie  zastąp ić  d rukow anego  słowa. 
M iliony ludzi to sta li odbiorcy w iadom ości o życiu u trw alonych  na pap ierze za pom ocą 
fa rby  d ru k a rsk ie j. M iliony ludzi p rzy jm u je  słowo d rukow ane  z ufnością. Ma 0110 tę 
wyższość nad  żyw ym  słow em , że jes t trw alsze  i m a szerszy zak res oddziaływ ania. 
S tąd  też i n a  tych co piszą, ciąży w ielka społeczna i m oralna  odpow iedzialność.

P raca  d z ien n ik arsk a  jest is to tn ie  w ażną służbą społeczną, służbą dla w ie lk ie j idei.
D ziennikarz , jeżeli m a spełnić  sw oje zadanie, m usi być uzbro jony  w g ru n to w n ą  

w iedzę o życiu i sp raw ie , k tó re j m a służyć. Musi m ieć żarliw ą pasję  w ew nętrzną  
i ukochan ie  p raw dy. Ma bow iem  n ieść św iatło , co m roki rozprasza, m a pom óc w ro ­
zum ieniu  o taczającego św iata , z jaw isk  i sensu życia.

M a pisać to o czym sam  jes t głęboko przekonany  i słow om  pisanym  dać w łaściw ą 
tem p era tu rę .

A rtyku ły  na łam ach  prasy  — to nie ty lko pap ie r i fa rba  d ru k a rsk a , w iadom ości lub 
ban a ł, to cząstka b iografii w ew nętrzne j, z k tó rą  czy te ln ik  może się nie zgodzić, lecz 
m usi szanowa-ć.

Je s t g rzechem  śm ierte lnym  piszących, że nie szan u ją  i nie oszczędzają słów. Dobry 
dzienn ikarz  oszczędza słow a tak. jak  się oszczędza pieniądze.

Chodzi o to. by w najp ro stszych  słow ach w yrazić  złożoną i bogatą  treść.
D zienn ikarstw o  polskie m a sw oje p iękne, bogate tradyc je . T rzeba rosnąć  duchow o 

i bogacić się w ew nętrzn ie , aby być godnym  ich spadkob iercą .
D zienn ikarstw o  nie może być rzem iosłem , dętologią. sztuback im  banałem  lub p lu s­

kan iem  się w p ły tk ie j deszczówce.
C zyteln ik  w spółczesny ucieka  od d rę tw e j m ow y, sloganów , napuszoności. w odo le j­

stw a, bo za pustosłow iem  idzie na jczęśc ie j pustogłow ie. TJważa, że czasu szkcda i oczu. 
A przecież lep ie j i pożyteczn iej je s t być dobrym  w:ożnym  niż złym  dziennikarzem .

W trzech se tn ą  rocznicę w arto , aby ci, k tó rzy  b io rą  p ióro  do ręk i, nad  tym  się z a ­
stanow ili.

N iepośledn ia  ro la  p rzypada też nasze j p ras ie  w  życiu K ościoła. Ma ona bow iem  
n ie  ty lko  in fo rm ow ać o Jego rozw oju  i głosić Jego zasady, lecz m a w spółtw orzyć to 
życie, w zbogacać je o głębsze odczucie i szukać tak ich  sfo rm ułow ań , k tó re  człow iek 
w spółczesny n a jle p ie j przysw oić po trafi.

M a ona zasady i dok try n ę  K ościoła ta k  ożyw ić i przetw orzyć, aby p rom ien iow ały  
n a  w szystk ich , którzy  z n ią  się spo tkają .

Od tych, k tórzy  chcą  p iórem  służyć K ościołow i, w ym aga się n ie  ty lko  rze te ln e j 
in fo rm ac ji i w iedzy o sp raw ie , lecz i w iary  w  je j słuszność, aby  ich słow a nasycone 
praw 'dą m ogły  innych  zapalić  i p rzekonyw ać.

„R odzina" jes t chyba najmłc-ślszyin tygodnik iem  w naszym  k ra ju  i jest p ierw szym  
ilu strow anym  tygodn ik iem  naszego K ośeioja w Polsce.

Aby sp e łn iła  sw oje  zadanie , po trzebne jest nie ty lko  b łogosław ieństw o Boże, lecz 
i szczery w ysiłek  i zaangażow anie  się sercem  tych, co piszą, a pom oc tych, co czytają.

Do „Rodziny*1 od „M erkuriusza  Polskiego", k tó ry  dał początek prasie  polskiej, dró- 
ga jest d a leka  i z dum ą w spom inam y dziś tych ludzi, którzy pow ołali go do życia.

Jeżeli „R odzina" choć w pew nym  stopn iu  rozproszy m roki w nasze j ojczyźnie, u k a ­
że p iękno i bogactw:o polskiego kato licyzm u, zbliży ludzi w ierzących  do Boga i do 
siebie, tru d  i w’ysiłek  jego założyciela i w spółtw órców  będą sow icie nagrodzone, a po­
tom ni zachow ają  ich w e w dzięcznej pam ięci.

w  i \ t k i e g o  s %oc. 

c i  a I n r o r n :  \cs ;

O bjaśnienie  zdjęć:

1) P ierw sza  strona „M erkuriusza  Polskiego", k tóry  ukazał się w  s tyczn iu  1661 r. w  
Krakow ie . 2) H ieronim  Pinacci, redak tor  M erkuriusza  Polskiego. 3) M arszalek Łukasz  
Opaliński, m ecenas p ierw sze j  polsk ie j prasy. 4) Dom w  K rakow ie ,  w  k tó r y m  mieściła, 
się d rukarn ia  „Merkuriusza Polskiego“. 5) Portret im ag inacy jny  X I X  w., Gorczyna.
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Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
F O T O K R O N I K A

Zdfeclo KRECZMAŃSKI

Maluczko a m inie zima, słonce w zniesie się ku górze i wszyst-
0 obudzi się do życia. |
1 znowu rozpoczną się uroczystości, lud w ierzący w yjdzie 
pieśnią na ustach w procesji, aby dać w yraz sw ej w ierze i mi-

iści do Boga i Kościoła.
Rok 1960 byl bogatym w uroczystości kościelne.
Lud polskokatolickl gorąco m anifestow ał sw oje przywiązanie 

> K ośc.ola, jego Zwierzchnika i sw oich duszpasterzy. W W a.r- 
sawie i w T am ogórze, w  Bażanówce, Krakowie, w  Majdanie 
eśniow skim  i w  Laskach k. Olkusza i w e w szystkich parafiach 
azsianych od Horodła do Szczecina,



J a r z m o "  o d tw a r z a  r e a l i s ty c z n ie  ż y c ie  s p o łec z n e ,  o- 
b y c z a jo w e  i k u l t u r a l n e ,  ż y c ie  m a łe g o  m ia s t e c z k a  w  
P o z n a ń s k ie m .  w  o k r e s i e  m ię d z y w o je n n y m .

A u to r  ze z n a j o m o ś c i ą  g łę b o k a  s p r a w  p s y c h i k i  i  k o n ­
f l i k tó w  c z ło w iek a  w ie rz ą c e g o  u k a z u j e  ż y w y c h  ludz i  
w ich w z lo t a c h  i  u p a d k a c h .

Id e a ł  k a p ła ń s k i ,  w y g o d n e  ż y c ie  p ro b o s zcza ,  ce l iba t  
a s z a ra  rz e cz y w is to ść ,  ś l u b y  c z y s to ś c i  w  k la sz to r z e ,  
a t ę s k n o t a  za  ż y c i e m  r o d z i n n y m  — to  t r e ś ć  te j o p o w ie ś ­
ci, o p a r t e j  n a  f a k t a c h  i r e a ln e j  c r a w d z ie .

W is ław a  R ó ż a ń s k a  id ą c  za  g ło s em  s u m i e n i a  i s e r c a  
o p u ś c i ł a  k l a s z to r .  O d n a la z ł a  tego ,  k tó r e g o  k o c h a ł a .  
Z m u s z o n a  j e s t  j e d n a k  p r a c o w a ć  w  W a r s z a w ie .  W łaśc i ­
c ie l i i r m y  d a r z y  ja  s y m p a t i ą  i c zy n i  p e w n e  p r o p o ­
zyc je .  O d m a w ia  — z o s t a j e  w i e r n a  H ie ro n im o w i .

H ie ro n im  S t a r c z y ń s k i ,  p r o f e s o r  g i m n a z j a l n y  e x  k l e r y k ,  
c ie szy  s ię  o g ó ln a  s y m p a t i ą  w  m ia s te c z k u .

O tacza  go s p e c j a l n y m  s z a c u n k i e m  u czeń ,  k t ó r y  m a  
z a m i a r  zos tać  k a p ł a n e m  — S zy m o n  B o g u s ła w s k i .

Z n a  on ż y c i o r y s  s w e g o  p r o f e s o r a  i j e s t  z  n im  w  k o n ­
takc ie .

G d y  się  d o w i a d u je  o n a p a d z i e  na  S ta r c z y ń s k i e g o  
w  p o c ią g u ,  w  d r o d z e  do K a to w ic ,  u d a j e  s ię  tam ,  ab y  
w  k o m i s a r i a c i e  c o ś  s ię  d o w ie d z i eć  o S t a r c z y ń s k i m  
i z a w ia d a m ia  jeg o  n a r z e c z o n ą ,  W isław ę.

S p o t y k a j ą  s ię  w s z y s c y  w  szp i ta lu .  S t a r c z y ń s k i  w a l ­
c zy  ze ś m ie rc ią .

M yśl o n ie j sk raca ła  m u dn i rekonw alescenc ji. M yśl o niej 
n ie pozw ala ła  m u p a trzeć  na inne  kobiety , z n im i f l ir to ­
w ać czy baw ić  się. K iedy je d n a k  S ta rczyńsk i w rócił do sił, 
k iedy  począł odbyw ać spacery  — n iepodobną  było rzeczą 
pędzić żyw ot p u ste ln ik a . S iłą  n iew iadom ego p ra w a  sta ł się 
p ią ty m  „członkiem " jed n e j z g ru p  p en sjona tow ych  gości. 
Po  k ilk u  dn iach  jad an ia  przy  w spólnym  sto liku , p row adze­
n ia  bez tro sk ich  rozm ów , odbyciu  k ilk u  k ró tszych  spacerów  
zgra ł się z duchem  grupy . W serce w stąp iła  pogoda i rosło 
zadow olenie. Z auw ażył je d n a k  rów n ież  is tn ie jące  w  ow ej 
g rup ie  sp ec ja ln e  nici i duchow e pow iązania . Szybko zo rien to ­
w ał się, że m łoda nauczyc ie lka  ze Ś ląska , p an n a  Ira , ch ę t­
n ie  spogląda na m łodego w ikarego , że z p rzy jem nośc ią  
św iadczą sobie usługi, że ich oczy często p ło n ą ; zauw ażył, 
że em ery tow any  k a p ita n  n ie  m ogąc zdobyć w zględów  H a­
liny  G órzanki, o co u siln ie  zabiegał, z zazdrością  p o d p a try ­
w ał rosnące  spo id ła  sym patii i w zajem ności p an n y  Iry  
i w ikarego  z K ongresów ki. S postrzeg ł też n iebaw em , że ko ­
biecość H aliny  u s iłu je  się św iadom ie  czy podśw iadom ie 
z je j s tro n y , zatopić w  nim . On zaś m iał sw oją  W isław ę. 
P ostanow ił w ięc zaoszczędzić p rzy k ry ch  przeżyć i rozcza­
row ań  p an n ie  H alin ie. N ie chciał dopuścić do  zrodzen ia  się 
u  niej ja k ie jś  w iększej siły  sym patii czy pociągu ku  niem u. 
P ostanow ił w ycofać się z te j g rupy . N ie było to  je d n a k  
rzeczą ła tw ą . M iłość jednego  człow ieka do drugiego, z chw i­
lą  gdy się budzić poczyna, pędzi z siłą  h u rag an u , p o tra fi 
w zbić się lo tem  b łyskaw icy  na w yżyny i ja k  ona pozostać 
p rom ienną , albo  też stoczyć się z gw ałtow nością  law iny  
w  p rzepaść  i jak  ona pozostać bezdenna, n ieznana, t r a ­
giczna.

P roponow ana  w ycieczka do C zorsztyna trw ać  m ia ła  ca­
ły dzień. S ta rczy ń sk i tłum acząc  się o słab ’ ^niem sam  z w y­
cieczki te j zrezygnow ał, a le  do radzał, by resz ta  to w arzy ­
s tw a po jecha ła . W szelako w pływ  p an n y  H aliny  by ł tu  zbyt 
dom inu jący . Na je j p ropozycję  w ycieczkę odłożono na 
później, w yb rano  się je d n a k  na p rze jażdżkę  po D unajcu .

G odziny szybko p łynęły . Z bliżało  się po łudn ie . S łońce 
sta ło  w ysoko i doskw ierało . Z adow olone tow arzystw o  w ra ­
cało do rożką do Szczaw nicy. H alina  w p a trzo n a  by ła  w  m a­
g is tra  S tarczyńsk iego . Jego  osoba p rzes łan ia ła  je j całą o ta ­
czającą  rzeczyw istość. A w łaśc iw ie  sam a n ie  zdaw ała  sobie 
sp raw y  z tego, jak  się to stało, k ied y  zrodziło się w  niej 
to  zaślep ia jące  uczucie. Z nała  w y p ad ek  S tarczyńsk iego , zna­
ła jego sto su n ek  do W isław y R óżańsk ie j; by ła  p rzy  tym  re ­
lig ijna . T eraz  nag le  rozszala ła  się w n ie j ja k a ś  siła, k tó ra  
gotow a by ła  na  w szystko. P rzek reślić  m ogłaby  w szelkie 
p rzep isy  i zakazy m oralne , re lig ijne , rodzinne. G dyby tylko 
on chciał, gdyby ty lko  by ła  nad z ie ja  zdobycia go k ied y ­
kolw iek... O na by ła  n aw e t zdolna czekać i c ierpieć. N ie 
zw raca ła  uw agi na uśm ieszk i otoczenia, na zim ny sto sunek  
do niej H ieronim a, ona go pokochała  już i chcia ła  go mieć, 
chcia ła  być jego żoną. To, że inna  k ob ie ta  m ogłaby z tego 
pow odu być n ieszczęśliw a nic ją  nie obchodziło. W św iecie 
w szystko  gw ałtow n ie  się zm ieniło, p rzes ta ło  być w ażne

ona w  św iecie  w idziała  p rzede  w szystk im  S tarczyńsk iego  
i siebie! S w oje szczęście!

W p en sjo n ac ie  czekała  S tarczyńsk iego  n iespodzianka.
— P rzy jech a li dw aj panow ie z W arszaw y — zakom un i­

kow ała  w łaścicielka, gdy g ru p a  cała  zasiad ła  do sw ojego 
sto lika. P rzyob iecali w rócić  po południu .

W iadom ość ta  zac iekaw iła  H ieron im a, n iem nie j jed n ak  
za in te reso w ała  się n ią  p an n a  H alina , k tó ra  z w yraźnym  
w ysiłk iem  s ta ra ła  się podsunąć przypuszczalny  cel w izyty 
n ieznanych  panów . S ta rczy ń sk i jed n ak  był p rzekonany , że 
p rzy jazd  tych  panów  dotyczy jego nieszczęśliw ego w ypadku.

D aw no ju ż  S ta rczyńsk i n ie  p rzeżyw ał ta k  in ten sy w n ie  
ucieka jących  dni, jak  te, k tó re  dzisiaj, m iast m u dać jak  
zw ykle poobiednią  d rzem kę, rodziły  i n ak azy w ały  rozw ażać 
p roblem y, dom ysły, to znow u snuć p ro jek ty  napraw cze.

C iekaw ość, od czasu do czasu  p rzypom ina ła  S tarczyńsk ie - 
m u  w izy tę  zagadkow ych panów , jed n ak  zasadniczo m yśl 
jego m ocow ała się ze zjaw isk iem  innym , głębszym , p o d sta ­
w owym .

Ju ż  n ie raz  m yślał o kobiecie, o różnicy  płci, o popędzie 
seksualnym , o m iłości. N iejedno- już sam  przeżył. Czymże 
je d n a k  są jego  osobiste  p rzeżycia  w obec oceanicznego ogro­
m u treśc i: on i ona. P a trz ą c  na siebie i innych  m ężczyzn, 
p a trząc  na W isław ę i in n e  kob ie ty , ko n sta to w ał, że każda  
chw ila  przynosi now e odkrycia , bogaci dotychczasow e w ia- 
dum ości ko ry g u jąc  je  lub  doskonaląc. W śród w ie lu  zaś 
dziedzin życia ludzkiego  — tw ierdził — na czoło w ysuw a 
się, gdy  idzie o dynam ikę, sum ę kom plikac ji i k o n sek w en ­
cji — życie seksualne . K ob ie ta  czeka na m ężczyznę. Męż­
czyzna goni kobietę. O boje sieb ie  chcą i p ragną . O boje czę­
sto w sk u tek  p rzesądów  i w zajem nego n iezrozum ien ia  lub  
innych  p rzeszkód  — cierp ią . O boje m yślą  to  sam o. C hcą 
tego sam ego. K ażda kob ie ta  lgnie do m ężczyzny. K ażdy 
m ężczyzna pożąda kobiety . Zw yczaj, p raw o , re lig ia  tę n a j­
gorę tszą  dziedzinę życia ludzkiego ob ram ow ały  przep isam i, 
zakazam i, ale one bardzo  często są  re sp ek to w an e  ty lko  na 
zew nątrz , bo czy się to kom u podoba czy nie, is to tą  życia 
je s t d aw an ie  życia.

G dyby m ożna czytać m yśli — rozw ażał S ta rczy ń sk i — 
okazałoby się n iew ątp liw ie , że w ie lką  ich część stanow ią  
tem aty  seksualne. Popęd  płciow y i życie p łciow e są  da rem  
n a tu ry , są  naszą częścią in teg ra lną . S tąd  też  zaspoko jen ie  po­
pędu p łciow ego jes t w ym ogiem  n a tu ry . Łączenie się w ięc 
kobiety  z m ężczyzną je s t czym ś n a tu ra ln y m , ale, rzecz jasna , 
m usi być dobrow olne, n ie  m oże być w yn ik iem  g w ałtu  i p rzy ­
m usu o raz  m usi się odbyw ać w  w aru n k ach , k tó re  zapew nią 
dziecku u trzym an ie , a  w ięc w  m ałżeństw ie , w rodzin ie ; dziec­
ko  bow iem  jes t genetyczną p rzyczyną po w stan ia  i is tn ien ia  
in s ty tu c ji m ałżeństw a  i popędu  płciow ego. W istocie więc 
w szyscy ludzie pow inni się żenić, bo w szyscy z n a tu ry  po­
s iad a ją  popęd płciow y, z w y ją tk iem  tych, k tórzy  tego dobro­
w olnie n ie  chcą z p rzyczyn  uzasadnionych . A ci, k tó rzy  chcą 
a n ie  m a ją  k o n trah en tó w ?  — n asu n ę ło  się pytan ie .

S ta rczyńsk i czuł, że n ie  znajdz ie  dosta tecznej odpow iedzi 
na to  py tan ie . W iedział ty lko , że ta k  ja k  on w  sposób coraz 
gw ałtow nie jszy  pożąda fizycznie W isław y, jak  z u tęskn ie­
n iem  w yczeku je  te j chw ili, tak  sam o czekają  inni m ężczyźni, 
ta k  sam o  czeka ją  kobiety, k tó re  z pow odu b rak u  m ężczyzn 
czy innych  przyczyn  n igdy  fizycznie nie zaspokoją  n a tu ra l­
nych odzew ów  n a tu ry . O kiem  pełnym  pożądan ia  p a trzy ła  na  
n iego H alina. O na w łaśn ie  n ie  d aw ała  te raz  jem u spokoju . 
W św ie tle  tak ich  p rzes łanek  p ro feso r rozum iał H alinę, ale 
przecież sam  m iał sw oją  W isław ę, tam ta  — H alin a  n ie  po­
c iągała  go. A jed n ak , a jednak , kiedy sieb ie  o to te raz  szcze­
rze zapy ta ł, w ystraszy ł się: H alina m im o w szystko  znalazła  
jak iś odzew  w  jego m ęsk iej n a tu rze ; począł się w  n im  rodzić 
fizyczny pociąg, n ieznaczny, mały. a le  byl, s ta ra ł się n aw e t 
tłum aczyć sk rupu ły , począł w yna jdyw ać  p iękno  i pow ab w 
H alin ie . Je j oczy, je j słow a, je j bliskość, je j p rzy tak iw an ia
— zbudziły  ju ż  w  H ieron im ie  m ężczyznę. H alina  nag le  p rz e ­
s ta ła 'b y ć  obca dla S tarczyńskiego. On ie ’ jeszcze przed go-



z in ą  n ie  chcia ł, m e pożądał je j, byl n a w e t w sto su n k u  do 
iej zim ny, a  te raz  leżąc na kozetce nag le  caty  się poruszy ł 
byt gotów,..,
— A W isław a? — pom yślał...
W stał. W yszedł do ogrodu. Zdziw ił się nag łej zm ian ie  po- 

ody. N adciągały  o łow ianoszare  chm ury  Na drodze  hasały  
Limany kurzu , zry w an e  i pędzone górskim i wicFirami. Sw ier- 
i s to jące  na pob lisk im  w zgórzu biły  n ie reg u la rn e  pokłony, 
olysząc się to w  tę, to  w  ta m tą  stronę. C hm ury  zdaw ały  się 
padać  na  ziem ię. R obiło się ciem no. D aw no już w yczekiw ana 
turza, a raczej je j deszcz zaw ita ! nad  szczaw nicką dolinę, 
ipadły p ierw sze k ro p le  duże. cieple. L edw ie jednak  S ta rczyń - 
ki schow ał się w  hallu  p ensjona tu  z n ieba lunę ia  u lew a jak  

ceb ra . Po k ró tk im  czasie uliczkam i Szczawnic}- sp ływ ały  
tru m ien ie  wody. a c iem ne niebo raz po raz p rzecinały  zło- 
iste błyskaw ice.

Z opóźnien iem  zjaw ili się zapow iedzian i panow ie, S ta rczy ń - 
ki zadum any  siedział w  hallu  przy oknie. Gdy padło  jego 
lazw isko. w sta ł — podszedł do n iezna jom ych — a p rz e d s ta ­
wiwszy się — p rzyw ita ł się z nim i.

Po schodach lekkim  krok iem  schodziła u b ran a  w p iękn ie  
k ro jonym  brązow ym  k o stium ie  H alina, U śm iechnąw szy się 
erdeczn ie  do S tarczyńsk iego  .szepnęła p raw ie  do ucha, że bę- 
Izie na n iego czekać p rzed  p ensjona tem . Była ciekaw a, co to 
ą za panow ie i po co przy jechali. U w ażała, że p ierw sza  po­
winna się dow iedzieć o celu  i treści ich wizyty.

Z pokoiku S tarczyńsk iego  w ychodził na  ogród  balkon. Roz- 
aczał się z niego p iękny  w idok na  szem rzący strum yczek . 
,wrany  „g ra jca rk iem " o raz  na  okoliczne szczyty gór. W po ­
wietrzu zaś oczyszczonym  burzą  unosiła  się p rzem iła  w oń. 
'eszcze d słonce się w yłoniło , i ciepłe sw o je  p rom ien ie  rzu - 
iło na balkon  profesora. Tu, przybwli ^anow ie, rozsiadtszy 
ię w  plecionych  z w ik liny  fotelach, w yłuszczyli p rzedm io t 
w ojego przybycia.

Byli red ak to ram i znanego  sto łecznego  dzienn ika . Jeden  
; n ich — jak  się później okazało  — był n aw et red ak to rem  
laczelnym . Ich pism o w y ją tk o w o  dużo sw oich łam ów  i w ie r­
zy pośw ięciło  opisow i w ypadku  pro feso ra  S tarczyńsk iego , 
więcej — w sp ec ja ln y m  a rty k u le  s ta ra ło  się w ypośrodkow ać 
jrzyczyny w ypadku  i w skazać w niosk i, jak ie  z n iego  pow in- 
ly  w yciągnąć w ładze. Ich dzienn ik  był jed n y m  w stolicy, 
:tó ry  b ron ił n iew inności W arszaw skiego, posądzonego o do­
konanie zam achu: W arszaw skiem u udow odniono  ty lko  ,autor- 
twro  te leg ram u , on zaś udow odnił, że w  chw ili pope łn ian ia  
:zynu był już  w  K rakow ie. -,<aato redakc ja , dow iedziaw szy 
-ię, że S ta rczyńsk i nap isa ł pow ieść, chc ia ła  ją  na łam ach  
w ego dzienn ika  d ru k o w ać  wr odcinkach . No, a le  p ió ro  S ta i-  
rzyńskiego n ie  by ło  do tąd  znane. D e lika tn ie  w ięc s ta ran o  
się dow iedzieć co to  za pow ieść, jak i je s t je j wrątek , jak im  pi- 
lana je s t językiem . Po w stępnych  ogólnikow ych zdan iach  re- 
la k to r  naczelny , W ito ld  Rogal, zapy ta ł w p ro st S tarczyńsk ie - 
;o czy uw aża sw oją pow ieść za d o jrza łą  do d ruku . M agister 
spokojnie odpow iedzia ł, że n ies te ty  tak iego  p rzek o n an ia  n ie  
na. R edaktorzy  w szakże n ie  skap itu lo w a li. Coś im mów iło, że 
ed n ak  chyba ta k  nie jes t; sk rom ność  zaś m ag is tra  była rów - 
lież  a rg u m en tem  pow ażnej wagi.

R ed ak to r naczelny  zauw aży! w reszcie, że n o rm a ln ie  i w 
:w ykłych okolicznościach au to rzy  zw raca ją  się do redakcji 
;ami ze sw oim i p racam i. R edakc ja  po ich  p rzeczy tan iu  wy- 
ia je  op in ię  i decyzję pozy tyw ną lub  negatyw ną. W pew nych  
■wypadkach red ak c ja  zam aw ia  pow ieść na  ok reślone  tem aty  
j znanych  sobie p isarzy , albo p rzy jm u je  od n ich pow ieści już 
?otowe. Z aw sze w szelako p race  te  p rzed  oddan iem  do d ru k u  
są czy tane  i często m ocno korygow ane. W tym  w y p ad k u  re - 
ia k c ja  chce postąp ić  inaczej — m ów ił pow ażnie redak to r.

— Pow ieści w praw dzie  rńe znam y — ciągną) naczelny  — 
ile  około osoby p an a  p ro fesu ra w ytw orzy! się jak iś  m it. o je ­
go osobie m ów i się n a  zeb ran iach  nauczycieli, w k lubach , 
v\- se ir iie , pisze się w  gazetach  — w ięc n aw et gdyby ona w  
iaki-nś punkcie  n ie  dopisała , popu larność  au to ra  to  w yrów na.

— Poza tym  czuję, czuję m ocno, że pow ieść ta  będzie nam  
publiczności bardzo  odpow iadać. P roszę ty lko  pana  m ag istra

— kończył red ak to r — o  rękopis, zo rien tu ję  się w  objętości 
od razu  usta lim y  hono rarium , na poczet k tórego  zaraz  dam  

3anu, p an ie  p ro feso rze  — czek.
D ługo tłum aczy ł się S tarczyńsk i. Różne w y n a jd y w ał p re ­

teksty : że pow ieść n ie  jes t p rze jrzan a , że p isana  p iórem  a nie 
na m aszynie, że chcia ł ją  w ydać dopiero  późnej, że chciałby 
się jeszcze naradz ić  ze sw oją  narzeczoną. W końcu jednakże  
zgodził się oddać rękop is do  d ru k u  pod w arunk iem  przeczy­
tan ia  go na  m iejscu  w  Szczaw nicy przez red ak to ró w  i w y­
dania  opinii.

R edaktorzy  zgodzili się. P ro feso r przyniósł m anusk ryp t. 
Liczył 314 stro n  d robnego  pism a. Na g rana tow ej ok ładce 
w idn ia ł napis: „A m iłość trw a..."

W ieczorem  po kolacji „g rupa" zm usiła S tarczyńsk iego  do 
k ró tk ie j przechadzki. L ipcow y w ieczór po burzy  n ek ta rem  
pow ietrznym  w p ływ ał do p łuc. Rzeźwił. W yzw ala! pogodę 
i optym izm ! A le ja  ,.m i!ości“ b y ła  zaludn iona. Jed n e  p a ry  su ­
nęły  w błogim  uniesien iu , in n e  siedziały  na ław kach  w m a­

jesta tycznym  zespoleniu. N iedługo też  trw a ło , a  dziw nym  
zbiegiem  okoliczności p a n n a  H alina  zna laz ła  się obok S ta r­
czyńskiego sam  n a  sam . O na i on, tam ci poszli zn ien ack a  in ­
ną drogą. P rzyb liży ła  się d o  niego, ra z  trą c iła  go n iechcący  
sw o ją  d łonią. M ów iła pieszczotliw ie. S łodko.

— P an ie  H ieronim ie, niech  się pan  n ie  m artw i. P an  m usi 
być te raz  pogodny, w esoły. S m u tek  m ógłby przed łużyć okres 
słabości pana . P an  m usi szybko w rócić  całkow icie  do  zdrow ia 
i sil. P an  je s t tak i p rzys to jny , zdolny, m iły. B ardzo  p ana  
proszę, n iech  się pan  n ie  p rz e jm u je  tym , co  ci p an o w ie  p o ­
w iedzieli — szczebiotała p a n n a  G órzanka.

— A leż — p an n o  H alino  — odrzek ł n iespoko jn ie  S ta rczy ń ­
ski — ci p an o w ie  n ie  pow iedzie li mi niczego p rzykrego , p rze ­
ciw nie, p rzyn ieśli d la  m nie radosną  propozycję, chcą d ru ­
kow ać m oją pow ieść, o trzym am  w ięc h ono rarium , zd a je  się 
w cale  n iem ałe.

— P an  n ap isa ł pow ieść? — spy ta ła .
— T ak  odpow iedzia ł .magister.
— Jak i je j ty tu ł?
— „A m iłość trw a" .
— C iekaw y ty tu ł i tre ść  na pew no też  jes t in te resu jąca  — 

docieka ła  H a lin a  i dodała : — w ięc pow in ien  pan być zado­
w olony, ucieszony. Ja  się  b a rd zo  cieszę z te j propozycji, a  pan  
jak b y  n iesw ój, zadum any , zak łopo tany . Co się z panem  d z ie ­
je, p an ie  H irku?  — to m ów iąc w su n ę ła  sw oją  d łoń  pod jego 
ram ię. N ie b ro n ił jej tego, a  po  chw ili przyciszonym  głosem  
rzekł, ta k  przyciszonym , jak b y  się bał, że d u ch y  le śn e  m ogą 
go dosłyszeć:

— Nie pow in ienem  tu  z  pan ią  sam  na  sam  spacerow ać i to  
jeszcze pod osłoną w ieczoru . N ie pow in ienem  w  Szczaw nicy 
d łużej pozostać. N ie pow in ienem  z p a n ią  jeździć na  w yciecz­
ki, rozm aw iać, jadać . N ie pow in ienem  był w  ogóle dopuścić 
do w zajem nego  poznan ia  się. N ie p ow in ienem  był ju ż  dzisia j 
w y jść  z p ań stw em  na spacer. A jednak  w yszedłem . I n ie  m o­
gę pow iedzieć, żebvm  tego  szczerze żałow ał. Je s t m i n aw e t 
dobrze. P an i je s t rów n ież  m ila , zgodna, p rzy jac ie lska , kobieca. 
A le n ie  mogę p an i pokochać, ja  ju ż  kocham  inną , ja  kocham  
sw oją  narzeczoną, ja  już w k ró tce  będę je j m ężem . N ie mogę, 
n ie  w o lno  md rozpalać  uczuć p an i do m nie, bo ja  m ógłbym  
pan ią  w ziąć jak o  kobietę , a le  n ie  pokocham  jak o  narzeczo­
ną  i żonę. T o je s t n iem ożliw e. P a n n o  H alino, ro ze jd źm y  się, 
rozejdźm y się zaraz, bo dalszego spacerow an ia  będzie m ogła 
pan i żałow ać. P anno  H alino  — idźm y do  dom u!

P an n a  H alina  n ic  n ie  odpow iedzia ła , ty lko  m ocniej sw oim  
ram ien iem  p rzy w arła  do  jego ram ien ia . M iast się obrazić  
i odejść, b a rd z ie j jeszcze g a rn ę ła  się do niego. Szli w  m ilcze­
niu. Z adum ane  ich tw a rze  raz po  raz  m u sk a ły  zw isa jące  nad  
d ró żk ą  gałęzie. Poczynało  ch łodnieć. O ni je d n a k  szli, rozgrza­
ni, on za tro skany , ona p e łn a  dob re j nadziei. Szli rów nym  k ro ­
kiem . O na m yślała  o  jego  słow ach, on zaś m ęczył się now ym  
przeżyciem : kochał z ca łe j duszy  W isław ę i jeszcze n iedaw no 
by łby  n azw ał oszczercą tego, k to  by m u zarzucił możność 
zd rad y  W isław y, a te ra z  czuł, że kocha jąc  W isław ę duchow o 
i fizycznie, będąc b lisko m ilej i sym patycznej kobiety, począł 
je j pożądać, był b lisk i pocałow ania je j i całkow itego  zespo­
len ia  się z nią. Im  d łużej szli razem , im  d łużej trw a ło  ich 
m ilczenie, im  bardz ie j czuł je j oddech, słyszał je j krok i, czuł 
je j p rzy b liżen ie  się — ty m  bardzie j kap itu lo w ał, ty m  bardziej 
się rozp ływ ał, ty m  bardz ie j je j pożądał. N agle pan n a  H alina 
za trzym ała  się.

— P an ie  H ieron im ie — zaszep ta ła  — słabnę! — i poczęła 
się słaniać.

S ta rczyńsk i u ją ł ją  w  pół. P rzy trzym ał. Oczy je j były zam k ­
nięte. P rzysp ieszony  oddech. Nie w iedzia ł co począć. Z apom ­
nia ł o  sw ojej filozofii. R ęką p rzesuną! po je j tw arzy . Na po­
liczkach w yczul c iep łe  łzy.

— Nie p łacz dziec ino  — odezw ał sie czule. Z araz, za raz  — 
położę cię n a  m u raw ie  i rozepnę kostium . Będzie ci lżej — 
szep tał profesor. K iedy je d n a k  usiłow ał to  uczynić ona w 
m ig ob ję ła  go sw oim i ram ionam i i z kobiecą siłą  p rzyw arła  
do  jego ust. C ałow ała go n am ię tn ie . On był bezradny . W y­
d aw ał się bezw olny. W praw dzie  n ie  o d d aw ał je j pieszczot, 
a le  nie b ron ił się też.

— Ty m nie kochasz. H irku . ja  w iem , ty  m nie kochasz — 
szep ta ła  pan n a  G órzanka.

Te słow a padły  jak  fa łszyw e tony w sym fonii i zbudziły  
czucie i słuch  p ro fesora. O dsunął się. Był b łędny , jak b y  się 
zbudził z głębokiego snu.

— Co? co? — w ykrzyknął. J a  p a n ią  kocham ? — pani jest 
szalona! P an n o  H alino, proszę się opam iętać.

— Tak. pan  m nie kocha, ty lko  n ie  zdaje  sobie z tego s p ra ­
wy. bo pan  jes t zaślep iony  w  sw ojej n iby m iłości do te j sio­
stry  zakonnej. P an ie  H irku , pan  jest szalony! U n iej wróci 
tęskno ta  za k lasztorem ! O na nie da panu  szczęścia! O na zgubi 
sieb ie  i pana  podepcze! N iech pan  p rzejrzy! Niech pan z nią 
zerw ie! N iech mi pan  w ierzy . J a  czu ję  in s tynk tow n ie , że pan 
z n .ą  przeżyw ać będzie traged ie . M oja zaś dusza n a jb ard z ie j 
h a rm o n izu je  z tw o ją . H ieronim ie. No. zm ień się. p rzy tu l mnie. 
pocału j, pocału j!

— P anno  H alino  — jeś li pan i nie zap rzes tan ie  sw ojego 
ośw iadczan ia  się, będę n ies te ty  zm uszony pan ią  tu  sam ą zo­
staw ić. Z apom nijm y o tym . co w tych  chw ilach  się stało!

— Id -iem y  do  dom u — tonem  spoko jnym  a le  i stanow czym  
po chw ili zdecydow ał m agister.

(C<in.)



ŚREDNIOWIECZE XX W.

KOŚCIÓŁ RZYMSKI A WIEDZA

W n u m e r z e  n o w o r o c z n y m  R o d z i n y "  r e d a k c ja  z a ­
mieśc i ła  a r t y k u ł  pt. . .Cień ś r e d n io w ie c z a  nad USA • 
w r a c a l i ś m y  k i l k a k r o t n i e  do  t e g o  te m a tu .

P r a g n ie m y  b o w ie m  w y k a z a ć  n a s z y m  C z y t e ln i k o m ,  
ja k  K ośc ió ł  r z y m s k i  z a b ieg a  o s p r a w y  tego  ś w ia ­
ta i ja k ich  u ż y w a  m e to d .

G rOj>i w p r a w d z ie ,  ż e  d u s z a  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  ma  
w  oczach  boskich,  tą s a m ą  w a r to ś ć  oraz . ż e  w s z y s c y  
j e s t e ś m y  p r z e z  C h r y s tu s a  o d k u p ie n i .

w  prak tyce ,  j e s t  j e d n a k  t r o c h ę  in a c ze j .
Ileż  w ię c e j  w y s i ł k ó w  i t r o sk i  o k a z u j e  Kośció ł dla  

A m e r y k a n ó w ,  n iż  p o w i e d z m y  dla m i e s z k a ń c ó w  
M a d a g a s k a r u  c z y  w y s p  p o l in e z y j s k i c h .

D olary  i w p ł y w y  p o l i t y c z n e  o to  k r y t e r i u m  t r o sk i
o  z b a w ie n ie  ja k i e g o ś  n a r o d u

S ta n y  Z j e d n o c z o n e  s ta ły  s ię  o s ta tn ie  ,. o c z k i e m  
w g ło w ie “  w a t y k a ń s k i e j .  Kośc ió ł  r z y m s k i  s ta ­
ra się tam o p a n o w a ć  i p o d p o r z ą d k o w a ć  sob ie  
w s z y s t k i e  n i e m a l  d z i e d z i n y  ż yc ia  s p o łe c z n e g o  i k u l ­
tu ra ln e g o .

Jeś li  s ię  z w a ż y ,  t e  K ośc ió ł  r z y m s k i  g łos i i n a u c z a , 
ż e  s y s t e m  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y ,  na k t ó r y m  się  
opiera u s t r ó j  p a ń s t w o w y , j e s t  z g o d n y  z p r a w e m  
b o s k im ,  t r u d n o  się dz iw ić ,  że  k o r z y s ta  on  w s w e j  
d z ia ła ln o ś c i  n ie  t y l k o  z p r a w .  le c z  i z p r z y w i l e j ó w .

J e d n y m  z  p r z e j a w ó w  d z ia ła ln o ś c i  Kośc io ła  w  USA  
są u n i w e r s y t e t y  k a to l i c k i e  i w p ł y w  na  w o l n o ś ć  ba­
dań n a u k o w y c h  P o n iże j  p r z y t a c z a m y  p e w n e  w ia ­
d o m o ś c i  w  t y m  z a k r e s ie ,  o p a r te  na w s p o m n i a n e j  j u ż  
ks ią ż c e  Paw ła  B la n ch a r d a

KOŚCIÓ Ł RZYM SKI A W IEDZA

Kościół usiłu je  przy sobie za trzym ać  w y­
kształconych  katolików", jeśli chodzi o sp raw ę 
nauki. Język , jak im  posługu je  się h ie ra rch ia  
w sp raw ach  dotyczących nauki, jes t ostrożny. 
O fic ja ln ie  i g łośno zachęca do p ro w ad ze­
nia badań  naukow ych. T eoria  ew olucji, 
aczkolw iek tra k to w a n a  jest z na jw iększą  o- 
strożnością. nie jes t w yelim inow ana z aul 
un iw ersy te tów  kato lick ich . T eologow ie kato ­
liccy nie zaakcep tow ali w praw dzie  teo rii ew o­
lucji w  całe j rozciągłości, ale zezw olili n a u ­
kow com  kato lick im  na je j p rzy jęc ie  pod w a ­
runkiem . iż w y k ład a ją  ją  jak o  hipotezę, a  nie 
jako  fak t. i pod w aru n k iem , że n ie  p ró b u ją  
w yciągnąć z niej jak ich ś w niosków  filozoficz­
nych.

Teoria ew olucji je s t dopuszczalna pod w a- 
unkiem , iż now oczesny kato lik  w ierzy  rów - 
lież w ..specjalne" stw orzen ie  duszy w pew - 
lym m om encie procesu ew olucji i akcep tu je  
iok try n ę , iż w szyscy członkow ie rasy  ludz- 
d e j pochodzą od dw ojga rodzicieli: A dam a

Ewy.
Choć w ykształcen i ka to licy  idą na  pap ie rze  

>a ustępstw a w obec nau k i, proboszczow ie w  
vielu częściach S tanów  Z jednoczonych zacie­
kle zw alczają  teo rię  ew olucji. Nie zgadza ją  
ię z tym . że n iep rze rw an y  rozw ój życia od 
jezkszta ttnych  kom órek1) może być dziełem  
•ównie boskim , co „specja lne" stw orzen ie  czło­
wieka. W yśm iew ają  oni często  teo rię  ew olucji 
■>ez żadnej rep ry m en d y  ze s tro n y  sw ych  p rz e ­
wożonych.

Czołowy dziennik  kato lick i w  USA „The 
R egister" w  1953 roku, recen zu jąc  książkę J u ­
liana H ux le ja  „Ew-olucja w  akcji", o k reś lił 
jako  „całkow icie bezpodstaw ne przekonan ie , 
iż da rw in o w sk a  teo ria  doboru  n a tu ra ln eg o  
tłum aczy  pochodzenie gatunków ".

Kościół jest jeszcze m nie j łaskaw y d la  h e ­
rez ji u : dz iedz in ie  nauk  społecznych, n iż  nauk  
przyrodniczych . Ż adnem u socjologow i k a to lic ­
kiem u nie w o lno  pod żadnym  pozorem  s tw ie r­
dzić publicznie, iż k o n tro la  urodzin, socjalizm , 
ślub  cyw ilny, ponow ne zaw arc ie  zw iązku  
m ałżeńsk iego  po rozw odzie czy s te ry lizac ja  
osób n ieno rm alnych  są  naukow ym i rozw iąza­
n iam i prob lem ów  społecznych. W szystkie też 
zostały oczyw iście po tęp ione przez papieży.

R estrykc je  narzucone przez dyscyp linę  k a to ­
licką Kościołowi sfo rm u łow ane  są na ogół w 
sposób ostrożny, by un iknąć  śm ieszności. Re­
s try k c je  narzucone  m yśli naukow ej w y stęp u ­
ją  n iem al we w szystk ich  m a te ria łach  k a to lic ­
k ich dotyczących socjologii jak  i w  obfitej 
lite ra tu rz e  typu broszurow ego, w ydaw anej 
przez o rg an izac je  kato lickie. R estrykcje  te  są 
m oże na jb a rd z ie j ja sk raw e  w  sferze  p ro b le ­
m ów  popu lacy jnych . „E ncyklopedia kato licka" 
stw ierd za : „Skoro  zasoby ro sną  p ro p o rc jo n a l­
nie do liczby ludności, nie m oże być mowy o 
żadnym  p rze ludn ien iu"  — i tak  m usi b rzm ieć 
odpow iedź w szystk ich  socjologów  kato lick ich  
na trosk i zw iązane z p rzy rostem  ludności. 
..Wysoki p rzy rost ludności jes t nad a l n a jle p ­
szym  i n a jb a rd z ie j p rak tycznym  sposobem  u- 
doskonalen ia  pokoleń rodzaju  ludzkiego" — 
s tw ierdza  o jciec E dgar S chm iedeler, d y rek to r 
b iu ra  do sp raw  rodziny p rzy  kato lick im  ko­
m itecie  dobroczynności.

R estrykc je  narzucone przez K ościół są  rów ­
nie do tk liw e w  dziedzin ie  filozofii i histor. . 
Filozof ka to lick i nie m a sw obody w yboru  sy ­
stem u, k tó ry  najdoskona le j odpow iada jego 
rozum ow aniu . Jego  w niosk i są  z góry zd e te r­
m inow ane, zgodnie  z a rty k u łem  1366 p raw a  
kanonicznego. P ro feso row ie  kato liccy  mogą 
w yk ładać  filozofię w yłączn ie  zgodnie z k la ­
syczną filozofią św iętego  Tom asza z A kw inu, 
bez żadnych odchyleń od jego d o k tryny  i n a u ­
ki.

W ytyczenie g ran ic  filozofii ka to lick ie j jest 
dziełem  sam ych papieży. P ius IX  u sta lił, że

..obow iązkiem  każdego filozofa k tó ry  p ragn ie  
pozostać synem  K ościoła, je s t nigdy nie rzec 
niczego, co jes t sp rzeczne z nau k ą  K ościoła, 
jar: też odw ołać w szelk ie  sw oje poglądy, k tó ­
re  n ie  uzyskały  ap ro b a ty  K ościoła"

Joseph  M cCabe. znany  ex-ksiądz, k tó ry  po­
zosta jąc  w służbie  K ościoła w y k łada ł przez 4 
la ta  filozofię, stw ie rd za : „Nie były m i w  ogóle 
znane nazw iska najw iększych  m yślicieli n a ­
szych czasów , A nglików , N iem ców  czy A m e­
rykanów . Nie przeczy ta łem  i n ie  m iałem  żad­
nej sposobności przeczy tać choćby jednego  
zd an ia  z dzieł M ilsa czy S pencera, N ietschego 
czy H artm an a , G reena  czy B ard le 'ya , dopóki 
n ie  ze rw ałem  z Kościołem .

N iestety , to  od izo low an ie  un iw ersy te tów  k a ­
to lickich  w  S tanach  Z jednoczonych od k u ltu ­
ry  n ieka to lick ie j je s t — jak  s tw ie rd za ją  n ie­
którzy  obserw ato rzy  kato liccy  — dość pow  
szechnym  zjaw isk iem . K ie ro w n ik  w ydziału  
psychologii am erykańsk iego  u n iw ersy te tu  k a ­
to lickiego zeznając w  1943 roku  w  spraw ie  
cenzury  stosow anej p rzez  m in is te rs tw o  poczt 
p rzyznał się, iż n igdy n ie  słyszał o  Theodors 
D reiserze, H em ingw ay‘u, S te inbecku , D. A. 
L aw rence, Tom aszu Wolf, M aete rlincku  czy 
Dos Passosie. W praw dzie  słyszał o Tom aszu 
M annie, a le  n ie w iedział, k to  to  jest.

N ie tru d n o  dostrzec, d laczego h ie ra rch ia  k a ­
to licka  w y b ra ła  św iętego T om asza z A kw inu 
za w zór w filozofii. Ośw iadczył on, iż „filozo­
fia jes t bezsilna w obec w szystłuego, co o p ie ­
ra się n a  w ierze". S k o n stru o w ał on św ia t zło­
żony z segm entów , w  k tórym  filozof jest w e 
w szystk ich  okolicznościach podporządkow any  
teologow i. System  tom istyczny  zak łada , że o b ­
jaw io n a  p raw d a  p rzekazyw ana  je s t w dzięcz­
nej ludzkości za p o śred n ic tw em  K ościoła 
rzym skokato lick iego . K ościół m a p raw o  p rze­
śladow ać k ry ty k ó w  i odszczepieńców , a  n aw et 
zgładzić ich. jeś li trw a ją  w  sw ej herez ji. W 
o sta tecznym  rach u n k u  K ościół posiada w ładzę 
n ad  państw em  i m usi być jeg o  panem .

i)Do i s to ty  lu d z k ie j  XX w ie k u



a  k a z d z o p  c o i.

M
lodzi me pamiętają. W okre­
sie m iędzyw ojennym  w szko­
łach, w  biurach, koszarach  
i św ietlicach w isiaty tabliczki 
z hasłem:
Jedno z nich pamiętam:

„Idą czasj których znam ieniem  będzie 
wyścig pracy, jak przedtem w yścig żelaza, 
wyścig krwi".

Sprawdziło się. Po w yścigu krwi, po krwo- 
oku św iata nadeszły czasy w yścigu pracy. 
Praca stała się miarą wartości człow ieka.
I słusznie.

Z pracy człow ieka pow stają m aterialne 
duchow e wartości.
Radzi jesteśm y, że w  naszym  kraju za pra- 

:ą nie m usim y chodzić od bramy do bramy, 
;e n ie m usim y wyjeżdżać na „saksy“, że 
ijczyzna nasza potrzebuje naszych rąk, ma- 
:zyn m ózgów i naszych serc.

A le praca nie jest celem  naszego życia, 
ecz środkiem do celu. Pracą nie można w y- 
telnić całego życia i zaspokoić wszystkich  
udzkich am bicji. Człowiek nie jest autom a- 
em ani osw ojonym  zw ierzęciem , któremu po 
iracy w ystarczy dobra straw a i odpoczynek.

Tęsknim y, szi kamy, marzymy, buntujem y  
się i w yciągam y w nioski, w alczym y bo 
ludźmi jesteśm y, istotam i m yślącym i.

Oprócz koniecznych, jak dla każdego ssaka, 
warunków do rozwoju życia organicznego, 
mamy potrzeby duchowe, których w żadnym  
sklepie czy m agazynie zaspokoić nie możemy. 
Tej prawdy nie zm ieni żadna filozofia. Trze­
ba by było zm ienić ludzką naturę.

Proporcje zapotrzebowania na duchowe 
wartości są różne, w zależności od stopnia  
rozwoju intelektualnego człow ieka.

Dla w ielu  jeszcze pól litra wódki i kiełba­
sa, chociaż nie są głodni, ma w iększą atrak­
cyjność niż spektakl czy koncert.

Z tego nie w ynika, że najbardziej w yszu­
kanymi doznaniam i możem y zaspokoić w szyst­
kie pożądania, nasz um ysł i serce.

Nasze „ja” w m aterialnej pow łoce jest nie  
z tego św iata. D latego zaspokojenie naszych  
pragnień przekracza m ożliw ości św iata ma­
terialnego.

„Zawsze będzie czegoś ci brak..." — m ówi 
stara piosenka.. Piosenka banalna, lecz jakąś 
prawdę zawiera.

Tego „brak" nie można w ypełn ić żadną 
ludzką, doczesną treścią.

D ziećm i w ieczności jesteśm y. Chodząc po 
ziem i tęsknim y do gwiazd.

Miody człow iek odczuwa ten „brak" w  
szczególności. Jest skłonny do marzeń do 
zryw ów  i w zlotów , do w alki i służby dla ja ­
kiejś w ielk iej idei. Ofiarność, pośw ięcenie, 
chęć bohaterstwa jest cechą każdej młodości. 
Dziś wokół słyszym y różne narzekania. S ły­
szym y w  kościele, tram waju, w teatrze i w  
prasie. M łodzież rozhukana, bezideowa, zepsu­
ta i niem oralna. Czy jest w  tym  trochę praw­
dy? Na pewno.

A le m ów ić tak o całej m łodzieży, to nie 
tylko krzywdzić, to zaprzeczać podstawowym  
cechom m łodości wspólnym  jej na przestrze­
ni całej historii. W ojna, deptanie w szelkich  
praw i wartości, ogólne stępienie moralne, 
codzienne obcow anie ze śm iercią, a później

uboczne procesy głębokich przemian w św ie ­
cie, w  kraju nie pozostały bez w pływ u na 
tych, którzy w tej atm osferze w yrastali
i spotykali się z życiem. Już na progu życia  
w okresie w ojny pili z kielicha zw ątpienia
i bezsensu.

Prawa Boskie i ludzkie byty deptane i żad­
ne siły nadprzyrodzone nie interw eniow ały.

W ich oczach ludzie cierpieli, przeżywali 
tragedie i w  ich beznadziejnej rozpaczy nikt 
nie przyszedł z pomocą.

Spotkali się z religią w szkole, w  kościele  
z jej interpretacją przez księży rzym skoka­
tolickich.

Dla w ielu  z nich taka informacja, często  
uproszczona i banalna nie odpowiadała, ani 
przekonywała.

N iektórzy młodzi ludzie w  sw oich środo­
wiskach społecznych, w sw oich rodzinach  
spotykali się z praktyczną działalnością  
kościoła. B yli św iadkam i targow ania się 
duszpasterza z w ierzącym  człow iekiem  o 
chrzest, o ślub, o pogrzeb, o nabożeństwo. 
Wielu obserwując codzienne życie sw ych  
przewodników duchowych zgorszyło się i 
doszli do błędnego wniosku.

Ludzie często robią znak równania m iędzy  
istotą religii, jej funkcją społeczną i nad­
przyrodzoną, a postawą i praktyką jej re­
prezentantów. Oczywiście, tak rozumując do­
chodzą do zgoła fałszyw ych w niosków.

W iemy, z dośw iadczenia, że najpiękniejszą  
ideę ludzie potrafią spaczyć i obrzydzić.

Przyjaciele religii w  praktyce obrzydzili ją 
w ielu  ludziom. Ale nie o błędy chodzi ani o 
fakt, że w ielu  ludzi nadużyw a jej do osobi­
stych naw et m aterialnych celów.

O istotę religi, bez której trudno jest w y­
jaśnić sens życia i w szelk ie otaczające nas 
zjawiska... Bez której trudno sobie odpow ie­
dzieć skąd jesteśm y i dokąd idziemy.

W im ię czego pracujem y, w alczym y i w 
im ię czego mamy szlachetnie żyć na tej ziemi.
O tym w następnym  numerze.

W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

A L B E R T  S C H W E IT Z E R

Ś w ia to w e j  s ł a w y  h u m a n i s t a ,  A lb e r t  
Schweitzer , obchodzi !  d n ia  14 s tycz -  
ila br.  na  p l a c ó w c e  s w o j e j  p rze sz ło  
0-le tn ie j  d z ia ła ln o ś c i  w  L a m b a r e n e  
v A f ry c e  p o d z w r o t n i k o w e j  os iem - 
Iziesiąte s zó s te  u r o d z in y .  W a r to  
j r z y p o m n ie c ,  że A lb e r t  S c h w e i t z e r  
e s t  w s z e c h s t r o n n y m  c z ł o w i e k ie m :  
:n a n y m  teo log iem ,  k tó r e g o  b a d a n i a  
ia d  ż y c iem  J e z u s a  z w r a c a j ą  n a  sle- 
iie u w a g ę  n o w o c z e s n y c h  t e o lo g ó w ;  
n u z y k i e m  z B o że j  la sk i ,  k t ó r y  zna-  
comlcie  g ra  na o r g a n a c h  i i n t e r p r e -  
u j s  w  s w o i s ty  s p o só b  u t w o r y  orga -  
10We J a n a  S e h a s t i a n a  B a c h a ;  budOW- 
l ic zy m  o r g a n ó w ;  z d o ln y m  a r c h i t e k -  
em ,  k tó r y  d o m y  i s zp i ta le  w’ L am - 
ł a r e n e  s a m  z a p r o j e k to w a ł  i p r z e w a ż -  
i i e  w ła s n y m i  r ę k o m a  z b u d o w a ł ;  d o ­
s k o n a ły m  o r g a n iz a to r e m ,  k t ó r y  w’r a z  
'e s w o im i  w i e r n y m i  w s p ó ł p r a c o w n i ­
cam i w  L a m b a r e n e  k i e r u j e  p l a n o w a -  
i l e m  i d o s t a r c z a n ie m  w sze lk ich  ma* 
e r ia ló w  i ż y w n o ś c i  dla  s w o i c h  p o d ­

o p ie c zn y c h ;  p rz e d e  w s z y s tk im  zaś  ja -  
<0 l e k a r z  i d u s z p a s t e r z  j e s t  p r a w ­
dz iw ym  o jc e m  dla  c z a r n y c h  n a d  r ó w ­
nik iem. O s w o je j  p r a c y  p e łn e j  p o ­

św ię c e n ia  sam  ta k  s ię  w y ra z i ł :  „Co
m y  ty m  ludz iom  k o lo r o w y m  c z y n i ­
m y  d o b re g o .  n ie  j e s t  d o b r o d z i e j ­
s tw e m ,  lecz p rz e b ła g a n ie m . . .  A gd y  
w s z y s tk o  c z y n i m y ,  co j e s t  w  n a s z e j  
m o c y ,  nie  p rz e b ł a g a l i ś m y  n a w e t  t y ­
s ięc z n e j  części  na sz e j  w i n v “ .

A P E L  PO K O JO W Y  PA T R IA R C H Y  
M O S K IE W S K IE G O

W o rę d z iu  n o w o r o c z n y m  p a t r i a r c h a  
A lek s ie j ,  g łow a  r o s y j s k i e g o  K ośc io ła  
p ra w o s ł a w n e g o ,  d a ł  wyraz,  na dz ie i ,  
że w  n o w y m  r o k u  „ s t a r a n i a  całe j  
m y ś l ą c e j  ludzkośc i  o p o k ó j  b ę d a  u- 
w ie ń c z o n e  p o w o d z e n ie m " .  P a t r i a r c h a  
p o w ied z ia ł  d o s ło w n ie :  „W 'szyscy
c h rz e ś c i j a n i e  i w s z y s c y  z w ie r z c h n ic y  
k o ś c ie ln i  m u s z a  — w m yś l  p r z y k a z a ­
nia  C h ry s tu s o w e g o  — p o p ie r a ć  s t a ­
n o w c z o  d ą że n ie  do p o k o ju  i r u c h  po-  
k o j o w y “ . Ma n a d z i e ję ,  ż e  o so b is te  
k o n t a k t y ,  j a k ie  n a w iąz a ł  w c zas ie  
sw e j  p o d ró ż y ,  n ie  t y lk o  p o zw o lą  
w z m o cn ić  s to s u n k i  m ię d z y k o ś c ie ln e ,  
lecz p rz y c z y n ia  się do p rz y s p ie s z e ­
nia  u p r a g n i o n e g o  p rz e z  w s z y s tk i e  n a ­
r o d y  p o k o j u  na z iemi.

K A RD Y N A Ł BEA OST RZ EGA 
PR ZE D  „ Z A T W A R D Z E N IE M  SERC*'

Kierow-nik s e k r e t a r i a t u  w a t y k a ń ­
skiego do s p ra w  j e d n o ś c i  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j ,  k a r d y n a ł  Bea,  w  a r t y k u l e  
w s t ę p n y m  z okaz j i  p o w s z e c h n e j  m o d ­
l i tw y  w ro k u  1961 o s t rz eg a  p rzed  w y ­
o lb r z y m ia n ie m  p rz e s z k ó d  s to j ą c y c h  
w d ro d z e  do p rz y w r ó c e n ia  j e d n o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  g d y ż  f a k ty c z n ie  i s t ­
n ie j ą c e  p r z e s z k o d y  sa ju ż  i t a k  d o ­
s ta t ec z n ie  w a ż k ie .  „ N ie  n a l e ż y  n e ­
gow a ć  — pisze  k a r d y n a ł  — tego,  co 
je s t  s z c z eg ó ln ie  d o b r j  u n a s z y c h  o d ­
d z ie lo n y ch  b ra c i .  N ie  może  n a m  b y ­
n a j m n i e j  iść o to, b y ś m y  s t a w a l i  w 
rol i sędz iego  ich o d p o w ie d z i a ln o ś c i .  
F a k t y  h i s to ry c z n e  są tak  zaw i le ,  że  
n ie  p o d le g a ją  c zy s to  l u d z k ie m u  s ą d o ­
wi" .  J a k o  „ z ł y  p rz y k ła d  w  życ iu  w ie ­
lu katolików'*4 p o tę p ia  k a r d y n ? !  „ z a ­
t w a r d z e n i e  serc*‘, do k tó r e g o  częs to  
p ro w a d z i  — c h o ć  k o n ie c z n a  — bez-  
k o m p r n m l s o w o ś ć  w s p r a w a c h  d ok try*  
n a ł n y c h  o ra z  p r z y p o m i n a n i e  s p o r ó w  
i ra n  z p rzesz ło śc i ,  p r o w a d z ą c e  
w p r a w d z i e  nie  do o t w a r t e j  n i e n a w i ś ­
ci, a j e d n a k  do o b o ję tn o ś c i  i b e z t ro ­
ski. (k)

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W dniu 27 stycznia 1961 roku 
zm arł w  Płocku Biskup Kościoła 
M ariawickiego KS. WACŁAW  
BARTŁOMIEJ PRZYSIECKI. 
Przeżył On 82 lata, w  tym w  
kapłaństw ie 46, a w  biskupstw ie  
32 lata.

Pogrzeb odbył się w  Płocku  
dn. 31.1.1961 r., w  którym  w zięli 
udział oprócz rodziny Zmarłego, 
liczne duchow ieństw o, przyja­
ciele i w ierni K ościoła Maria­
wickiego oraz przedstaw iciele  
różnych w yznań Chrześcijańskich.

Kościół nasz reprezentow ał Ks. 
Biskup Julian Pękala, ks. kanc­
lerz T. M ajew ski oraz ks. E. Nar- 
buttowicz, jako osobisty przyja­
ciel zmarłego. W zm arłym  Koś­
ciół M ariawicki stracił jednego 
z pierw szych pionierów  i orga­
nizatorów M ariawityzm u, Polska  
Rada Ekum eniczna szczerego 
ekum enlstę i działacza, a Kościół 
polskokatoiicki oddanego przy­
jaciela.

Cześć Jego św ietlanej pamięci.

Niech odpoczywa w  Pokoju.
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C9 PA N  H EN R Y K  S Z U S T A K  — SIE N IA W K A

HOTEL. Za m i ły  list d z ie k u je m y .  K a ż d y  m y ś la -  
cy  c z ło w iek  s zu k a  p r a w d y .  T e n  t y lk o  n ie  s z u ­
ka k to  n ie  m yś l i .  Dla ludz i w ie r z ą c y c h  ca la  
p r a w d a  z a w a r t a  j e s t  wr E w a n g e l i i ,  k t ó r ą  C h r y s ­
tu s  ogłos ił.  K ośc ió ł ,  k t ó r y  głosi lu d o w i  C2ysta 
E w a n g e l ie  ku  lu d z k ic h  d o d a tk ó w  1 w m i a r ą  
lu d z k ic h  s la h y c h  sil p r a g n ie  n a u k ę  J e z u s a  w  
życ iu  r e a l i z o w a ć  — ten Kośc ió ł j e s t  C h r y s t u s o ­
w y  a więc  p r a w d z iw y .

P r o s i m y  c z y t a ć  „Rodzinę** 1 I n n y m  po lecać .  
S A N O C Z A N IN  — SANOK. Już  n i e d łu g o  Drog i  
C z y te ln ik u  1 w  S a n o k u  p o lsk i  k a p ł a n  ro z p o c z ­
nie o d p r a w i a ć  n a b o ż e ń s t w a  w  o j c z y s ty m  j ę ­
zyku.

S p o tk a l i ś m y  się t a m  z p rz e s z k o d a m i ,  k t ó r e  
t r u d n o  by ło  p rz ew id z ieć .  P a n o w ie ,  k t ó r z y  c h o ­
dzą „ n a  herbatki** do r z y m s k ie g o  p le b a n a  r o ­
bil i n a m  p rz e sz k o d y .  P r o s i m y  o ż y cz l iw ą  p o ­
m oc  w p r a c y  in f o r m a c y j n e j  o Kośc ie le .  K to  
sam  z r o z u m ia ł  w in ie n  i n n y c h  p o u c zy ć .  T y l k o  
św ia t ły  cz łow iek  m o że  p ro m ie n io w a ć .  C iem n i  
1 f a n a ty c z n i  ro z s iew a ją  m ro k i  i c ienie .  P o ­
z d r a w i a m y  se rd ec zn ie .

STAŁA CZY TE L N IC Z K A  — G D A Ń SK  — 
i  PR U SZ CZ .

P y ta  P a n i  czy  n a le ży  d a w a ć  ks ięd zu  p i e n i ą ­
dze  w  czas ie  k o lę d y ?

D ro g a  czy te ln iczk o .  Kolęda  j e s t  w iz y ta  d u s z ­
p a s t e r s k ą ,  w czas ie  k tó re j  k a p ła n  p r a g n i e  p o ­
znać  ty ch .  k t ó r z y  «?a p o lecan i  j e g o  d u c h o w e j  
pieczy.

S p o tk a n ie  sie z  ż y c i em  r o d z in y ,  z t r o s k a m i  
1 r a d o ś c i a m i  d n ia  p o w s z e d n ie g o  je s l  k o n ie c zn e  
d la  k a p ł a n ó w  d u s z p a s t e r z y .

In te l i g e n tn y  l r o z t r o p n y  k a p ła n  m o ż e  o k a z a ć  
cz łow iekow i  p o m o c  d u c h o w a  1 u m o c n ie n i e .  M o­
że ro z p r o s z y ć  n i e j e d n ą  w ą tp l iw o ś ć  i p o k ó j  do 
d om u  s p ro w a d z ić .

Wizyta  ta w y n i k a  z c h a r a k t e r u  p r a c y  d u s z ­
p a s t e r s k i e j  I nie  p o w in n a  być  o p ła c an a .  Może 
k a p ła n  p r z y j ą ć  o f ia rę  n a  o k r e ś lo n y  cel, a łe  
o f ia ry  n i e  są ani celem ,  an i  w a r u n k i e m  w iz y ty  
d u s z p a s t e r s k i  ej.

J ak  w y g lą d a  io w p r a k t y c e  — W iemy d o s k o ­
na le . K a p ła n i  r z y m s k o k a t o l i c c y  p o le c a j ą  c z a ­
sem s p rz e d a ć  o s t a t n i a  k ro w ę ,  a b y  za  „ k a t o l i c k i  “ 
p og rzeh  zap łac ić .  Ale t a k a  p r a k t y k a  nie  m a  n ic  
w sp ó ln e g o  a n i  z k a to l i c y z m e m ,  an i  z E w a n g e l ią .

P r o s im y  o p r o p a g o w a n i e  n a s z e g o  p i s m a  i m i ­
le p o z d r a w ia m y .

PANI J A N I N A  R A T A JC Z A K ,  PO Z N A Ń .
Z a  m i ły  list d z i e k u je m y .  M łodej  m ę ż a tc e  ż y ­

c z y m y  szczerze ,  ab y  ze  s w e g o  s y n k a  i c ó re cz k i  
m ia ła  w ie le  p o c ie ch y  1 m a t c z y n e j  rad o ś c i .

W y c h o w a n ie  dz ieci to wie lk i o b o w ią z e k  w o ­
bec Boga i sp o łec z e ń s tw a .  P r a g n i e m y ,  a b y  „Ro- 
d z i n a “ p o m o g ła  Pani,  P r o s i m y  czy tać  i i n n y m  
polecać .  „ K a te c h iz m * 1 w y s i a l i ś m y ,  ł ą c z y m y  p o ­
z d r o w ie n ia  dla  c a łe j  ro d z in y .

A

W Y M O W A  C YF R

W 1946 r. w w yższych  seminariach d u c h o w ­
nych było 1134 a lu m n ó w  rzym skoka to lick ich .  
W latach następnych  liczba ta wzrastała osią­
gając w  1956 roku cyfrę 4.053 alum nów .

Obecnie od dw óch  lat obserwuje  się stały  
spadek  liczbow y młodzieży, która p rzy g o to w u ­
je się do kap ła ńs tw a  rzymskiego. W  1958 59 
roku liczba a lu m n ó w  spadła do 3.489.

Jeszcze bardziej ch arak terys tyczny  jes t spa­
d e k  w yśw ięcan ych  ks ięży  w  kościele r z y m s k o ­
ka to l ick im  w Polsce.

W 1953 54 r. w yśw ięcono  385 księży, ale już  
w roku 1958 59 ty lko  303.

Cy f r y  przy toczone posiadają  sw oją w y m o ­
wę. Św iadczą  one m. in. o zm nie jszen iu  się 
liczby powołań, co n iew ątp l iw ie  zw iązane  jest  
z  kurczącą się a trakcyjnością  Kościoła r z y m ­
skiego w naszym  kraju.

P R Z Y M U S  U S T A W O W Y . C Z Y  S P O Ł E C Z N Y  
O B O W IĄ Z E K ?

W naszej gospodarce uspołecznionej pracuje  
ponad dw a m iliony  ludzi nie posiadających  
naw et podstaw ow ego  wykszta łcenia . Jeszcze  
więcej ludzi, bez ukończen ia  szko ły  podsta­
w ow ej ,  pracuje na wsi.  W ubiegłych latach  
zw iązk i  zaw odow e i w ładze  o św ia tow e  p o d e j­
m o w a ły  wysiłk i,  celem k tórych  było d o ksz ta ł­
cenie doros łych  na specjalnych kursach i w  
szkołach dla pracujących. Te w ys i łk i  p rzyn io ­
sły dość n ik łe  w yn ik i .  W ciągu 15-lecia led ­
wie 270 tys. osób dorosłych uko ńczy ło  klasę  7.

Problem ten porusza „Glos Pracy", pismo  
Z w ią zk ó w  Zaw odow ych  i zas tanawia się. d 
w walce z ana lfa be tyzm em  u p ro w a dzon e  być 
p o w in n y  ustaicowe środki p rzym u su  doksz ta ł­
cania dorosłych, czy  też stosow any ma być  
społeczny obow iązek  uczenia się i doksz ta łca­
nia.

N aszym  zdan iem  p u n k t  ciężkości leży przzae  
w szy s tk im  w n iedosta tecznej akcji u św iada­
miającej potrzebę kształcenia się i doksz ta ł­
cania. N iew ą tp l iw ie  pow ażne braki istnieją  
w naszym szko ln ic tw ie  dla dorosłych. A le  są 
też i pow ażne  w ynik i .

W  roku szko lnym  1959 60 uczy ło  się w  kraju  
około 560 tys. dorosłych, bez odryw ania  od 
pracy zaw odow ej.  Z liczby tej — 158 tys. po­
bierało nauki  w  zakresie  szko ły  podstawowej.  
134 tys. na kursach zaw o d ow ych ,  ponad 50 tys. 
w zasadniczych szkołach zaw odow ych ,  66 tys. 
w  w ieczorow ych  liceach, 104 tys. w  zaocznych  
technikach, 148 tys. w  zaocznych szkołach w y ż ­
szych.

W obecnym  roku s zko ln ym  po raz p ie r w ­
szy 20 tys. zak ła dó w  pracy w prow adziło  do 
sw yc h  p lanów  działanie długofalowe, w ie lo ­
letnie dokszta łcanie  sw yc h  pracow ników . In i ­
c ja tyw a  godna pochw ały . F ak t je j  poi'jstania 
s tanow i sam  przez się odpow iedź na pytanie  
postawione przez  „Glos Pracy",

D okształcanie dorosłych, dokszta łcanie  lu ­
dzi pracy jes t w Polsce z ja w isk ie m  stałym.  
N iew ą tp l iw ie  będzie n iem ało  w y p a d k ó w  p r z e ­
ryw a n ia  nauki. Na niebezp ieczeństw o takie  
narażone są zakłady, w  którycl' is tn ie je  p ły n ­
ność kadr. A le  i to n iebezp ieczeństw o m ożna  
om inąć przez  zaprowadzenie  specjalnej e w i­
dencji uczących się.

K orzyści z dokształcania zaw odow ego  już  
dzisiaj są widoczne. W  tych zakładach  pracy,  
w  k tórych  s tw orzono  dobry k l im a t  dla d o ­
kształcania ogólnego, szkolenia i doskonalenia  
zaw odow ego pracow nicy  lepiej w yko rzys tu ją  
m aszyn y  i narzędzia, w zras ta  św iadom ość spo­
łeczna wśród załogi, zw iększa  się w yda jność  
pracy , wzmaga się poczucie odpowiedzialności  
za rozicój zakładu, postępu technicznego i w y ­
konanie planów produkcy jnych .

A. K Ł O S

w

f  k

f h  U  
n  m

A  te ra z  n ie c h  p a n  cos z a p ro p o n u je .. .

To on  g w iżd że  f a łs zy w ie ,  p a n ie  d y ry g e n c ie ! ,

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 9 tydzień roku 

od 26 lutego do 4 marca 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

26 N II W ielk. Postu 6,31 17,07
27 P  Gabriela W yznawcy 6,29 17,09
28 W Romana, Teofila 6,27 17,11

1 S A lbina, Antoniny 6,25 17.13
2 C Heleny, Paw ła 6,23 17,15
3 P Kunegundy 6,20 17,17
4 S Kazimierza 6.18 17,19

W y d a w c a :
W y d aw n ic tw o  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j 

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d re s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l.

W ilcza  31. T e le lo n y : 8-S7-84: 21-74-98. 
Z a m ó w ie n ia  i prZ tedpłat; n a  p re n u m e ra tę  

p rz y jm o w a n e  s ą  w  te rm in ie  dr. d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e r a ty  p rz e z : 
U rz ę d y  P o c z to w e , l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły
i  D e le g a tu ry  „ R u c h u " .  M o żn a  ró w n ie ż  z am ó ­
w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  
PK O  N r  1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ia s y
i W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W arsz a w a , u l. S r e b r n a  
12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p re n u m e ­
r a ty  o ra z  ilo ść  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y .

C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z t 26. p ó ł­
ro c z n ie  -  zt 52, ro c z n ie  -  zł 104.

C en a  p r e n u m e r a ty  za  g ra n ic ą  j e s t  o 40% w y ż ­
sza  od  c e n y  p o d a n e j w y ż e j. P r z e d p ła ty  n a  tę  
p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  n a  o k re s y  k w a r ta ln e ,  
p ó łro c z n e  i  ro c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W arsz a ­
w ie , u l. W ilcza  46 za p o ś re d n ic tw e m  P K O  W ar­
s z a w a . K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „ P r a s a " ,  
W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  58/72. Z a m .2 5 0  S-47.



Z W I E R Z Ę T A 1 
S K A R Ż A J Ą

A l TOR Księgi z San Michele, A xel Munthe, w ielki hum anista, przyjaciel pta­
ków i zwierząt, pisał kiedyś, że gdy Pan Bóg kiedyś powoła ludzi na sąd, w ez­
wie na św iadków  zw ierzęta, ąby św iadczyły o człow ieku, o jego stosunku do 

zwierzą!, które nie potrafią się bronić.
Ze sm utkiem  należy stw ierdzić, że w ielu  ludzi, którzy się uw ażają za hum anistów

i katolików  po barbarzyńsku obchodziło się ze zw ierzętam i.
Czy w idzicie rozpacz na twarzy chłopca, któremu czyścieciel-rakarz na przedmieściu  

Paryża zabiera psa — przyjaciela, do którego on się przywiązał?
Miłość nie tylko do ludzi lecz i do zw ierząt jest sprawdzianem  naszej duchow ej kul­

tury.
A jaki jest Twój stosunek do zw ierząt Czytelniku? Czy wiesz, że zw ierzęta bronić 

ani skarżyć się nie potrafią?

P rasa. całego św ia ta  p isa ła  
szeroko  o  zam achu  stan u  w 
A bisynii, k tó rego  chciał do­

konać syn cesarza w  czasie  n ie ­
obecności ojca. Z am ach  się  nie 
udał, b u n t przeciw  w ładzy mo­
narszej został s tłum iony . P rzy ­
w ódcy zostali s tracen i, ty lko  syno­
wi ojciec przebaczył.

Ten zam yślony  człow iek, sie­
dzący z  p raw ej stro n y  tro n u  H al­
le Selcssii, cesarza A bisynii, jest 
zarazem  jeno synem  i n a jw ię k ­
szym  w rog iem ; jes t to  następca 
tronu  Asfa Wossen.

K orzysta jąc  z podróży sw ego 
ojca do B razylii A,sfa zaryzyko­
wał zam ach s tan u  i sięgnął po 
w ładzę.

To zdjęc ie  jest o sta tn ie , na k tó ­
rym  w idzi się razem  ojca i syna. 
O bydw aj pozow ali (u ich nóg 
w nukow ie  cesarza) z okaz.ji p rzy ­
jęcia  w Adis-A&ebe zwycięzcy 
m ara to n u  o lim pijskiego.

W idzim y tu  oblicze dw óch A bi­
synii. k tó re  w alczą ze sobą: A bi­
synii K ró la  K rólów  sp ad k o b ie r­
cy n a js ta rszeg o  k ró lestw a  św iata , 
k tó re  sięga czasów  kró low ej S a ­
by i A bisynii w spółczesnej zb u n ­
tow anego syna. k tó ry  pow iedział 
..Położę k res  trzy ty siąc le tn ie j nie­
sp raw ied liw ości". S po jrzen ie  H ai- 
li Selessii w skazu je  zresztą, że nie 
był on całkow icie  spoko jny  o p la ­
ny  i zam ierzen ia  sw ego potom ­
stw a.

Z p raw e j s tro n y  K ró la  K rólów  
— jego  syn m arzy o tron ie .


